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AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

Od Redakcyi.
lal. dnie tu dzisiejszym przeno- 

biuro nasze do kamieniey 
¡tana Lissnera (dornfeldaj przy

■ttjlacu iiilhelmoniilłim nr. 5, te po 
[Itcórzu na parterze.■pa¡68,

POZNAN.

k

1 października.
Dzienniki niemieckie, wychodzące w Wiedniu, utrzy- 

ją w depeszach z Berlina, że marszałek Bazaine 
wii świadczył się za Napoleonem, odnośnie za rejencyą. 
’’■’’kąd mają taką wiadomość, nie piszą. Oczywiście ze 

er rządowych berlińskich; bo źródła francuskie nic 
o, ?’e n)OW'^- Ze w głównćj kwaterze pruskiéj ży- 

iźazą sobie, aby marszałek Bazaine nie uznał rzeczpospo­
litej i pozostał wierny dawnemu rządowi, pokazuje się 
“¿’o ze wszystkich wiadomości, jakie korespondenci ztam- 

"jd rozsyłają do dzieuników belgijskich, angielskich 
niemieckich. Dość przypomnieć przytoczoną po gaze­

tach rozmowę, jaką miał korespondent Standarta 
p. Bismarckiem w tym samym przedmiocie. Kanclerz 

ruski między innemi powiedział w tym sensie: „Rząd 
ymczasowy w Paryżu nie wie, czy marszałek Ba-aine 

Pattizna rzeczpospolitą. Jeżeli jéj nie uznaje i jest jeszcze 
*®ńernym cesarzowi, w takim razie, bardzo być może, 
jj, i ważne względy polityczne skłonią nas do wypuszcze- 
iainia go z Metz; a wtedy marszałek na czele stutysię- 
wji :znéj armii wszedłszy do Paryża będzie rzeczywistym 
i ¿panem położenia we Francyi, z którym układać się mo-

■es(,

ć,l Jakkolwiekbądź, ta kwestya przyszłego zachowania 
?> iig marszałka Bazainea względem teraźniejszego rządu

Francyi, jest może w téj chwili najważniejsza. 
>330 Dzienniki wiedeńskie snują już olbrzymie kombinacye, 
porzyjąwszy za pewnik, że marszałek pozostał wierny ce- 

'^¡arssiemu rządowi. Wiadomo, że nowy dziennik bona- 
¡¡¿lartystowski w Londynie, Situation, zapowiedział 

lekpgłoszenie manifestu Napoleona III do ludu francu- 
■Spikiego „zaraz po nowéj katastrofie.“ Widać, że w Wil- 
™|elmshoehe za taką katastr« fę uważają zerwanie ukła- 
Jów pokojowych między panami Bismarckiem i Favre, 

loldyż zapowiadany manifest ma już w tych dniach się 
ieófeazać w dziennikach angielskich i belgijskich, a depe-

I
> z Berlina do wiedtóskićj Presse już jego treść 
laje. Manifest ten, zakomunikowany naprzód do Bar­
ii, opowiada powody i źródło wojny; zgodnie z pra- 
ą, jak depetza berlińska zapewnia, przedstawia po- 
ójnie zgubne niebezpieczeństwo dalszego prowadze- 
i wojny z lepiéj uzbrojonym i korzystniejsze zajrou- 
ym pozycye sąsiadem, i niebezpieczeństwo wojny 
mowćj; zachęca do zawarcia pokoju i w energi- 
îych wyrazach oświadcza, że członkowie teraźniejsze- 
rządu są uzurpatorami i zdrajcami względem korony 

[raju.

Według dzienników wiedeńskich, manifest ten Na- 
leona III jest tylko wstępem do dalszych czynów 
rtyi bonapartystowskiéj, która nowy swój plan opera- 
uy ma oprzeć na wierności armiii marszałka Bazaine’a. 
sarz ma wysłać jenerała Palikao, który uszedłszy 

, Paryża dnia 5 b. m. udał się przez Belgią do 
1 ffilhemshohe, do głównój kwatery niemieckiéj, aby u- 

sładał się bezpośrednio z królem Wilhelmem, a współ- 
Meśnie we wspomnionym wyźćj manifeście oświadczy 

«narodowi francuskiemu, iż dalsze prowadzenie wojny 
08if teraźniejszych warunkach byłoby ruiną kraju. A przeto

e
,łapoleon III gotów jest zawrzeć pokój na podstawie 
larunków znanych już z dwóch ostatnich depesz hra-

Iliego Bismarcka i obdarzyć znów Europę spokojno 
kią. Przyjmie warunki, jakie odrzucił pan Juliusz 

davre, a jako narzędzie tego służyć mają po zaję- 
¡iu Paryża, wojska marszałka Bazaine’a wyprowadzone 
i Metz.

Wiadomości o podobnych kombinacyach, chociaż 
noże zgodnych z życzeniami i dążeniami partyi bona- 

¡nrtystowskiéj, tém ostrożnićj przyjmować należy, że 
Izienniki wiedeńskie ubiegają się za efektownemi po- 
¡toskami; ogłosiły ze wszelkieafi dramatycznemi szcze­
ciami wiadomość, że Napoleon III w dniu 18 b. m. 
ł nocy, usiłował się otruć, i że tylko sjtieszna pomoc 

’ ekarska zapobiegła samobójstwu, gdy tym czasem urzę-
lownie stanowczo temu wczoraj zaprzeczuno.
I Niebezpieczniejszćm niźli pokojowe zamiary irnpe- 
gfyalistów są dla Francyi nieporządki wewnętrzne i po- 
BPnoszenie się czerwonej partyi socyalistowskiéj, która 
Wp Lyonie do pożałowania godiych już doprowadziła za­
mieszek. Natomiast zaręczają korespondenci Indép. 
feige, że tak w Paryżu, jak i w innych większych 

piastach Francyi ludność trzyma z rzeczpospolitą i do 
^Uciętćj gotuje się walki. Pod Paryżem nie zaszło, jak 

Jig zdaje, mc nowego; przyznają pruskie dzienniki nie- 
iejflueckie, że załogi fortów tak są czujue, iż skoro tylko 

iîWtrol pruski się pokaże, zaraz go witają strzały z ar- 
iRt, „wybornie obsługiwanych.“ Pod Metz miała zajść 
fah dniu 27 zm. znów krwawa walka, o którćj jednakże 
otąd żadnych szczegółów nie ma. Dn a 28 zm. ioz- 
oczęli podobno Prusacy ostrzeliwanie twierdzy Me- 
bières.661

Odpowiedź naczelnego prezesa.

Przypomną sobie nasi czytelnicy zajścia, ki 
Jtych widownią było miasto Śrem za odebrani 
o*'Wiadomości o zwycięztwie wojsk pruskich pod i 
‘?ran- Kilku obywateli śremskich, pokrzywdzony 

i)rzy tej sposobności na mieniu i osobach, zanio!

cały przebieg owych wypadków w drodze osob­
nego zażalenia do wiadomości naczelnego prezesa 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, pana hrabiego 
Kónigsmarcka. Pod dniem 17 września rb. ode­
brali od niego odpowiedź brzmiącą dosłownie jak 
następuje:

Poznań, 17 września 1870. Zwracam uwagę Pań­
ską uniżenie na to, że zbiorowe podanie z szóstego bm., 
o ile takowe zawiera zażalenie przeciw miejscowemu 
zarządowi policyjnemu, powinno było być odpowiednio 
do porządku urzędowego wystósowanym nasamprzód do 
królewskiego urzędu landratowskiego, a następnie do 
tutejszćj królewskiój rejencyi. Ponieważ to jednakże 
Panu niewątpliwie wiadomo, sądzę mieć prawo do przy­
puszczenia, że tak Jemu jak innym Panom podpisanym 
na podaniu zależało raczćj na tóm, aby wypadki, które 
się odbyły w Śremie na dniu 3 bm., w ogóle do mojćj 
wiadomości donieść.

Z tego stanowiska nie wacham się wynurzyć mego 
ubolewania, że i w Śremie, jak prawie we wszystkich 
miastach tutejszćj prowiucyi nastąpiły wybryki, które 
tylko można sobie tłómaczyć antagonizmem narodowości. 
Ze wybryki te w Śremie były wywołane za wezwaniem 
burmistrza Rumpa, nie można z pewną słusznością 
przypuścić. Byłoby może z większym taktem, gdyby 
wezwanie było wyszło pod firmą burmistrza zamiast za­
rządu policyjnego; w rzeczy samćj jednakże nie byłoby 
zapewnie niczego zmieniło.

Gdzie przestępców wyśledzono, nastąpiło, jakie­
kolwiek byli narodowości, ukaranie takowych.

Nie zataicie jeednakże sobie Panowie, że wszyscy 
wierni poddani Jego Królewskiój Mi ści czują naturalną 
potrzebę dania wyrazu radosnemu uniesieniu nad prze 
świetnemi zwycięztwami odniesionemi przez Niego i Jego 
waleczną armią, i że ci, którzy przeciw temu czynnie 
lub tóż tylko biernie demonstrują, sami sobie przypisy­
wać winni zaledwie mogące się uniknąć skutki takiego 
niedostatku mądrości życia (Mangel an Lebensklugheit).

Naczelny Prezes. 
Kónigsmarck.

Twierdzenie pana naczelnego prezesa, jakoby 
ukaranie przestępców, jakiejbądź narodowości, o ile 
ich się wykryć dało było już nastąpiło, zdaje 
nam się być przedwczesnym. O ile nam bowiem 
wiadomo, me doprowadziło jeszcze żadne ze śledztw, 
zarządzonych w tym przedmiocie, do wytoczenia 
skargi przeciw obwinionym. Co się zaś tyczy 
dalszćj treści zamieszczonego powyżej pisma, ma 
pan naczelny prezes zupełną słuszność przypusz­
czając, że właściwym celem wystosowanego doń 
zażalenia było nie co innego jak jedynie tylko 
chęć zawiadomienia go w sposób wiarogodny o bez­
prawiach popełnianych przeciw ludności polskiej, 
która po za prawem się nie znajduje, która po- 
równo z niemiecką ofiary i ciężary obecnej wojny 
ponosi, a której sam niedawno temu, w łamach 
naszego pisma, za czyny owćj ofiarności oddał 
publiczną pochwałę. Polakom zależy bardzo mało 
na wynagrodzeniu za potłuczone szyby i na uka­
raniu ciemnego motłochu, sądzącego się bezkarnym, 
nie wiedzącego co robi, wołającego dzisiaj ho­
sanna, krzyżującego jutro. Natomiast zależało 
im więcej na autentycznćj wiadomości, jak też na 
podobne wybryki zapatrują się najwyższe władze 
administracyjne i o ile wypadki podobne znajdują 
z ich strony zasłużone potępienie niemniej ze 
względów moralnych jak politycznych. Cel ten 
osiągniony a odpowiedź powyższa pana naczelnego 
prezesa stanowi wystarczający materyał do zyska­
nia owćj wiadomości.

Wiadomości urzędowe.
Dyrektor semioaryum ks. lic. Speers w Kcyni przenie­

siony został w tym samym charakterze do seminaryum nauczy­
cielskiego w Poznaniu.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Podług ostatnich wiadomości z teatru wojny czoło 
armii południowój wkroczyło do departamentu Loiret. 
Osadzono już Gieu nad" Loarą i Phitiviers (sławne 
z pasztetów z dziczyzny), z czego wnosA należy, że 
i Orleans wojska niemieckie zajmą. Nad ważnością 
strategiczną tego wprawdzie otwartego miasta warto się 
nieco bliżćj zastanowić. Wiedeńska Press e pisze 
o tóm, co następuje: Położony po lewym brzegu Loary 
jest Orleanu zajęcie dla armii operacyjnćj konieczóm, 
jeżeli armia ta chce tyły swe mieć zakryte, oblegając 
Paryż; tu bowiem schodzą się bezpośrednio linie kolei 
żelaznych z Nantes, Bordeaux, Tuluzy i kolei centralnej, 
która łączy LUgduu na Bourges z Paryżem; pośrednio 
zaś pozostaje Orleans na Touts w połączeniu z Oher- ; 
burgiem i Brestem. Dwa wspaniałe mosty łączą go 
z Fraucyą po za tą rzeką położoną. Jeden z "nich j 
prowadzi w prostój linii przez punkt środkowy miasta 
pa dworzec kolei, podczas kiedy drugi, powyżćj miasta 
i o kilometr jeden od niego odległy, służył uotąd jedy­
nie do prztjeżdżania pociągów kolei żelaznych. Każdy 
z tych mostow kosztował dwa miliony franków. Kto 
zna położenie koryta Loary, ten wie, że przez wysadze­
nie w powietrze choćby tylko jednego łuku na tych 
mostach przerwaną zostanie nietylko całkowicie komu-

nikacya z południowo-wschodnią częścią Francyi, lecz 
nadto wsztlki napad z tamtój strony uniemożebniony. 
(?)... Ponieważ już dalćj Gieu znajduje się w posiada­
niu armii południowój, tak samo jak poniżćj Beaugency 
i Blois, przeto kilka tysięcy ludzi, bronionych Loarą, 
bezpieczniejszemiby były w otwartćm mieście Orleanie, 
niż we fortecy.

Wanderer umieszcza następującą korespondencyą 
i Nancy 20 września:

Wojna gerylasów w departamentach Meurt i Haute- 
.. larne zaczyna przybierać eoraz większe rozmiary. Cho­
ciaż w głównój kwaterze pruskiój wszystkiemu zaprze­
czają, jest to jednak faktem, że ludność wiejska groma­
dnie powstaje i silaie wspieraną jest przez ruchomą 
gwardyą masami nadchodzącą.

. Także jest faktem, że z początku postanowiono 
było, aby ósmy korpus pod jen. Zastrow udał się pod 
Paryż i miał już był wymaszerować 15 bm., kiedy na­
gła przyszła wiadomość do księcia Fryderyka od cywil­
nego gubernatora, że gerylasówka wzmaga się w depar- 
nientach. W skutek tego Ordre de bataille został tak 
zmieniony, że 8 korpus pozostał pod Metz, a landwera 
ma być użytą do oczyszczenia departamęntów z band 
(taki jest wyraz używany w głównój kwaterze pru- 
SKlÓj).

Według nadchodzącyeh tu wiadomości zdaje się, że 
będzie do czynienia nie z bandami, ale z całemi uor- 
gigUizowanemi oddziałami po 600 do 1000 ludzi; skła­
dają się one z uzbrojonych włościan i ruchomój 
gwardyi.

Codzień donoszą o tworzeniu się nowych oddziałów. 
Gódnóm uwagi jest, że dowodzą temi oddziałami ofice­
rowie z armii regularnćj. Przedwczoraj schwytano trzech 
takich dowódzców; pokazało się, że to byli oficerowie 
wzięci pod Sedan i puszczeni na wolność na słowo ho­
noru, że walczyć nie będą z Prusakami. Łatwo wy tłó­
maczyć sobie rozwścieklenie ludności na Prusaków, gdy 
ci uciekają się do surowych represaliów. Zresztą w broni 
na nieprzyjaciela ludność nie przebiera. Do Maxey przy­
było 8 kawalerzystów badeńskich. Zaraz u wejścia do 
wioski z dwóch okien tryśnięto na nich kwasem siar- 
czanyin z ręcznój sikawki i pięciu ludzi jest bardzo 
uszkodzonych.

Geryłasi wybierają sobie kontrybucye z tą jednak 
różnicą, że oficerowie dają włościanom rewersa (bons). 
Temi dniami dostałem jeden taki rewers, brzmiał on: 
Bonna dostarczone dla gwardyi ruchomój z N. N. w prze­
marszu towary na cenę 900 franków. Płacone w Pa­
ryżu przez rzeczpospolitą francuską.

B. Francya.
Proklsmacya, wydana przez jenerała Trochu po bi­

twie pod Clamart, brzmi jak następuje:
„Do gwardyi narodowój, do gwardyi ruchomój, do 

wojsk załogi paryskiój!
W wczorajszój walce, trwającój prawie przez dzień 

cały i w którćj artylerya nasza, dzielność którćj nie da 
się dosyć wychwalić, zadała nieprzyjacielowi niezmierne 
straty, zaszły zdarzenia, które wy w interesie wielk ój 
sprawy, którćj wspólnie bronimy, poznać musicie. Po­
płoch nie dający się niczćm usprawiedliwić, któremu 
dzielny dowódzca i oficerowie jego nie zdołali tamy po­
łożyć, opanował pułk prowizoryczny żuawów, znajdujący 
się na naszóm lewćrn skrzydle.

Zaraz przy rozpoczęciu bitwy cofnęła się większa 
część tych żołnierzy w najmiększym nieporządku do mia­
sta, rozproszyła się po jego ulicach i rozniosła tam po­
strach. Aby uniewinnić swoje postępowanie, oświadczyli 
ci żołnierze uciekający z szeregów, że poprowadzono ich 
na śmierć niechybną, chociaż liczba ich była w komple­
cie i żaden z nich nie był ranny; że nie mieli naboi 
(chociaż, co osobiście zaręczam, nie robili z rozdanych 
im użytku); że zdradzeni zostali przez swych przy- 
wódzcow. Prawdą zaś jest, że ci niegodni od samego 
początku bitwie nadali przez swój postępek niebezpieczny 
obiót, z którćj korzyści jeduak pomimo nich są znaczne. 
Iuni żołnierze piechoty z różnych pułków przyłączyli 
się do nich. Niepowodzenia, których doświadczyliśmy 
przy początku tćj wojny były powodem, że niekarni 
i zdemoralizowani żołnierze powrócili do Paryża, którzy 
przynieśli z sobą nieporządek i zamieszanie, a dzięki 
okolicznościom, stracili zbawienny straih przed swymi 
przywodzcami i uśli wszelkiój karze. Jestem stale zde­
cydowany położyć koniec tak pożałowania godnym nie­
porządkom. Rozkazuję wszystkim obrońcom Paryża, 
aby pojedynczych ludzi szeregowych, żołnierzy wsztlsiój 
broni, jako tóż gwardyi ruchomój, którzy się błąkają 
po mieście w stanie pijaństwa, lub gorszące rozmowy 
prowadzą, a swćrn postępowaniem hańbią mundur, który 
nosą, przytrzymywali.

Aresztowani żołnierze lub gwardziści ruchomi od­
prowadzać się mają do komendantury placu, Place 
Venaome nr. 7, cywilni zaś pod temi sarnemi waru- 
kami przytrzymani do prtfektury policvjnój. Stawieni 
oni będą przed sądy wojenne, które bez przerwy za­
siadają, a podane poniżćj przepisy prawa karnego woj­
skowego zastósowane będą do mth z całą surowością. 
Artykuł 213. Karany będzie śmiercią każdy wojskowy, 
który stanuwisko swe w obec nieprzyjaciela lub w obec 
rokoszan opuści. Artykuł 218. Karany będzie śmiercią 
i degradacyą wojskową każdy wojskowy, który odma­
wia posłuszeństwa, gdy odbierze rozkaz pójścia naprze­
ciw wroga. Artykuł 250. Ukarany będzie śmiercią i de­
gradacyą wojskową każdy rabunek żywności, towarów 
i ruchomości, popełniony przez wojskowych lub bandy, 
czy to z użyciem broni i otwartój przemocy, czy to 
z użyciem gwałtu przeciw pojedyńczym osobom. Artykuł 
253. Korany będzie śmiercią i degradacyą każdy woj­
skowy, który zniszczy śrouki obrony, zapasy broni, ży­
wności, amunicyi itd. Gubernator ma dwojaki obowią­
zek: Paryż nawiedzony oblężeniem, bronić i porządek 
w nim utrzymać. Zapomocą powyższych postanowień

Pnedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru- 
skiój 3 tai. 1 sgr. 3 fen , w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr,, 
w Anglii 1 f. szt, w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w Dani, 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr-, 
w Szwajoaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 fr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiói oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisuia

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

we Lwowie przy placu Maryackim: — W Paryżu (przyjmują przedpłatę 
do przyjmowania ogtoeizea: Na całą 

sse G.-. Kriedrichatrasse 60, A. Retemeyer, 
St Baiodski; w By lg )3zczy: Tomasz Śnie 
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SSWI
przywołuje on do współdziałania przy jego zabiegach 
wszystkich mężów odwagi i dobrćj woli, których liczba 
w mieście jest wielka.

Dan w Paryżu, dnia 20 września 1870.
Prezydent rządu, gubernator Paryża

(podp.)
Jenerał Trochu.“

Proklamacya, którą ogłosił pan Gambetta po bi­
twie pod Clamart, gdzie żuawi 1 pułku tak haniebnie 
tył podali, brzmi w dosłownym przekładzie:

„Obywatele! Działa ryczą, chwila stanowcza na­
deszła. Od dnia rewolucyi Paryż cały jest na ulicy 
i nie ma dlań wypoczynku. Wy wszyscy, bez różnicy 
stanu lub stronnictwa, pochwyciliście za broń, aby je­
dnym zamachem uratować miasto, Francyą i Rzeczpo­
spolitą. W tych dniach ostatnich daliście najlepszy 
dowód waszego mężnego postancwienia; ani od tchó­
rzów, i ni od tych, co z chłodem położenie obecne 
przyjmują, nie daliście się z prostój drogi sprowadzić; 
me daliście się ani podburzyć, ani zniechęcić; z zimną 
krwią obliczaliście liczbę nieprzyjaciół. Pierwsze bitwy 
znajdą was również spokojnych i nieustraszonych, a je­
śli żołnierze uciekający z szeregów poniosą między wa­
sze szyki nieład, popłoch i kłamstwo, tak jak się to 
dzisiaj stało, to wy pozostaniecie niewzruszeni w tóm 
przekonaniu, że sąd doraźny, ustanowiony przez rząd, 
aby sądzić zbiegów i tetórzów, w sposób wystarczający 
strzedz będzie dobra ogólnego i czuwać nad honorem 
narodowym. Pozostańmy przeto w jedności, ramię przy 
ramieniu, gotowi iść w ogień i okażmy się na równi 
z tymi, którzy w pośród tego straszliwego zgiełku ni­
gdy nie zwątpili o ratunku ojczyzny. Niech żyje Fran­
cya, śmierć najazdowi 1“

Neue fr. Presse zamieszcza następującą kore- 
respondencyą z Francyi, świadczącą o trudnościach, z ja- 
kiemi wojska prusko-niemieckie mają do zwalczenia 
w głębi nieprzyjacielskiego kraju:

„Chćzy pod Chateau Thierry 15 września.
Potrzeba uważać, że od ośmiu dni mamy początek 

jesieni. Burze przesilenia jesiennego już się rozpoczęły. 
Wczoraj, podczas pochodu głównój kwatery z Rheims 
do Chateau Thierry huczał ostry wiatr północno-zacho­
dni, przyczćm z ciemnych, ciężkich chmur lał deszcz 
nieustanny, przeciw któremu nie poradził nic najlepszy 
newet płaszcz gumialastyczny. Łatwćm jest tedy do 
zrozumienia, iż wś’ód takich okoliczności nie szcze­
gólnie byliśmy usposobieni do zachwycania się powa- 
bnerni okolicami Pikardyi. Zwiększało nieprzyjemności 
ciągłe przystawanie taboru, spowodowane zniszczeniem 
mostków, wiodących po nad nad rowy i potoki. Szczę­
ściem, byli zawsze pod ręką dragoni wyrtembergscy, 
którzy z pobliskich wiosek rekwirowali wnet robotni­
ków do naprawy drogi. Ciężko to przychodzi Francu­
zom torować pochód nieprzyjacielowi do stolicy, ani 
słowa, lecz taka to już ta wojna! Nienawiść ludności do 
Niemców wzrasta tóż z dniem każdym i wymaga naj- 
więk8zćj przezorności w równćj jednak mierze z niena­
wiścią objawia się u niój zarazem trwoga przed woj­
skami pruskiemi. Okolice, którędy odbywamy pochód, 
po uajwiększćj części zastajemy wyludnione, niektóre 
stojące pustką w całćm tego słowa znaczeniu. Jazda 
nasza wyszukiwała rozproszonych mieszkańców w gę­
stych lasach okolicznych, gdzie rozkładają formalne obo­
zowiska i w prawdziwie naiwny (!) sposób nagromadzają 
wszystkie swoje kosztowności. Powiadam, w sposób na­
iwny, gdyż wojska nasze nierównie bezwzględnićj po­
stępują co do rekwizycyi w takich obozowiskach, ani­
żeli we wsiach. Tutaj w Chćzy, dokąd z jednym puł­
kiem magdeburgskim przybyłem, wyprzedziwszy kwaterę 
główną, zastaliśmy zaledwie czwartą część mieszkań­
ców. Domy po największćj części stały pustką, w mie­
szkaniach wszystko poprzewracane, w największym nie­
ładzie. Żołnierze nasi, głodni i spragnieni, rzucili się 
chciwie za jadłem i napojem, nie wiele jednak znaleźli 
zapasów. I ja nie byłem szczęśliwszy w gorliwćm po­
szukiwaniu obiadu, mimo, iż gotów byłem za lada co 
dob ze zapłacić. Nakoniec młodzieniec jakiś za wyna­
grodzeniem 5 franków podjął się wskazać mi posłańca, 
któryby z sąsiednićj wioski przyniósł nieco wina. Pię­
cie frankówka, wybita jeszcze pod auspieyami rzeczypo- 
spoliićj z r. 1848, okazała się skuteczną, chłopak wy­
mienił mi dwa nazwiska ekonomów, którzy mieszkali na 
końcu drogi przecinającćj tę wieś. Gdy przybył tam, 
zaklinali się uroczyście, iż nie mają ani kropli wina; 
wszystko wypili im Prusacy, którzy już przeszli tędy, 
a czego wypić nie mogli łub zabrać z sobą, wylali na 
ziemię. Uważałem po tych panach, iż kłamią wieru­
tnie. Prosiłem więc jednego z nich, który mi wiele 
prawił o gwałtach jakich niby dopuścili się tu nasi 
żołnierze, ażeby mi odstąpił wino za dobre pie­
niądze, tłómacząc mu przytćm, iż będzie to 
z jego korzyścią, gdyż łatwo może mu się zdarzyć, 
że bez wszelkiego wynagrodzenia będzie musiał oddać 
rekwizycyi to, czego dziś nie che sprzedać. „Byłbym 
panu wdzięczny, gdybyś mię znalazł w możności zadość­
uczynienia jego prośbie“ — taką bezczelną otrzymałem 
odpowiedź od tego jegomości. Postanowiłem więG za­
służyć sobie na tę wdzięczność pana ekonoma. Opo­
wiedziałem oficerom o moich daremnych namowach, 
dodając, iż mam najmocniejsze przekonanie, że rekwi- 
zya u każdego Francuza miałaby najlepszy skutęk. Rada 
moja znalazła natychmiast uznanie. Sześciu żołnierzy 
z podporucznikiem na czele złożyło wnet wizytę temu, 
jegomości, tak dobrze dla żołnierzy niemieckich usposobio­
nemu, i znalazło tćż u niego jak najuprzejmiejsze przy­
jęcie. Oprowadzał żołnierzy po całćm domostwie i po­
kazywał wszystko. Już żołnierze nasi, po przetrząśoieuiu 
strychu, piwnicy i stodoły sądzili, iż rzeczywiście biedny 
gospodarz ogołocony jest ze wszystkiego, kiedy nagle 
hytre jakieś dziecko magdeburgskie zrobiło odkrycie, że pi­
wnica ma z zewnątrz pięć okien, podczas gdy z we-



wnątrz widziano tylko trzy.T Osobliwszy ten „stósunek" 
oczywiście wywołał bliższe badanie piwnicy, które do­
prowadziło naszych do odkrycia świeżo wzniesionéj 
ściany, za którą, jak łatwo pojąć, spodziewano się zna- 
leść obfite zasoby jadła i napitku. Jakież jednak było 
zdziwienie obecnych, gdy po kilku uderzeniach toporem 
w ścianę, z wnętrza kryjówki usłyszano żałosne krzyki, 
wychodzące jakby z ziemi. Gospodarz domu drżał 
jak liść, i podczas gdy obalono ścianę, prosił oficera 
o łaskę i miłosierdzie, nie dla siebie, jak mówił, tylko 
dla swoich pauvres filles! W istocie były tam ukryte 
panny domu, dwie piękne dziewczyny, które tatko za­
murował w piwnicy z niezmiernemi zapasami wina, szy­
nek i kofitur. Żołnierze nasi parsknęli na ten widok 
głośnym śmiechem, oficer zaś skłonił się, śnuścił przed 
paniami swoję szpadę i prosił o pozwolenie wyprowa­
dzenia ich z ciemnicy na światło dzienne. „Bierzcie 
sobie wszystko — jęczał stary — tylko oszczędźcie 
moje córki 1“ Z trudnością udało się wreszcie ofice­
rowi uspokoić trochę zatrwożonego ojca i córki. Co do 
znalezionych zasobów, zarekwirowano je z większą 
względnością, niż zwykle w podobnych razach, co niech 
zawdzięczy pan ekonom osobliwszemu odkryciu dwóch 
panien. Uznał on zresztą sam tę względność, darząc 
od siebie żołnierzy 12 butelkami szampana. Przyznam 
się, iż czyniłem sobie póżnićj wyrzuty, że dałem po­
wód do tego odkrycia pocieszała, mnie zresztą ta oko­
liczność, że enota owych odkrytych a ładnych doprawdy 
dziewic nie była wcale narażoną na niebezpieczeństwo 
ze strony Niemców."

OBLĘŻENIE BITCHE’A.
Do Frankfurter Journal piszą pod dniem 22 

września, co następuje: Na kilka godzin przed rozpo­
częciem bombardowania w dnia 19 bm. posłał komen­
dant bawarskiego korpusu oblężniczego pułkownik Koh- 
lermann parlamentarza do miasta, który mera i miesz­
kańców zawiadomił o niedalekém bombardowaniu, zo­
stawiając im do woli, czy przed jego rozpoczęciem mia­
sto chcą opuścić. Po upływie bowiem naznaczonego 
terminu nie będzie już nikomu wolno z miasta się wy­
dalić. Kilku mieszkańców nie czekając postanowienia 
francuskiego komendanta, opuściło natychmiast miasto. 
Kozleglejszéj emigracyi oparł się jednak komendant 
Theyssier, nakazując, aby wszyscy obywatele brali 
udział w obronie miasta. Niewiastom i dzieciom zaś 
pozwolił miasto opuścić. Rozpacz obywateli miała być 
podobno ogromna; mało tylko niewiast udało się skło­
nić do opuszenia miejsca zniszczeniu poświęconego; 
przeważna część pozostała, by dzielić los swych mężów, 
który był okropnym. Mer zaklinał komendanta, aby 
zmienił rozkaz swój i pozwolił oddalić się obywatelom 
lub tćż poddał fortecę, ponieważ miastu pewny grozi 
upadek. Odpowiedź jego była, że los miasta wcale go 
nie obchodzi; fortecy bronić będzie do ostatniego żoł­
nierza, miasto zaś będzie umiał zabezpieczyć. Termin 
minął a bombardowanie ciągnęło się bez przerwy od 
niedzieli aż do środy a dzisiaj miasto podobniejsze jest 
do kupy gruzów nie do zamieszkałego przez ludzi mia­
sta. Okropny skutek mają mianowicie wywierać gra­
naty palne.

PRUSY.
* Berlin, 30 września. Najjaśniejsza Pani przyj­

mowała dziś z rana powinszowania, składane jćj w dniu 
urodzin przez osoby dworskie, zwiedziła następnie laza­
ret barakowy na polu pod Tempelhofem i wyjechała 
o godzinie 10'/2 na zamek Babelsberg. Śniadała kró­
lowa u księżny Karólowćj na zamku Glienicke, obiad 
zaś dany był u królowćj-wdowy Elżbiety na zamku 
Sanssouci, na który się zebrali wszyscy członkowie ro­
dziny królewskićj, w Berlinie i okolicy się obecnie znaj­
dujący.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali-się dziś po 
południu pod przewodnictwem ministra hrabiego Iczen- 
plitza na naradę.

Magdeburger Ztg, pisze pod dniem 27 września: 
„Wczoraj popołudniu około godziny szóstćj przechodził 
długi pochód żałobny ulicą ku Sudenburgskićj bramie. 
Wojskowa kapela z bębnami kirem okrytemi, następuje 
kompania wojska otwierała pochód; trumna, w kwiaty i ko­
rony ozdobna, mieściła w sobie zwłoki wyższego oficera 
francuskiego. Za trumną postępowało całe ducho­
wieństwo katolickie i lrancuscy oficerowie, pozostający 
tu jako jeńcy. Po obydwóch stronach katafalku szli 
francuscy podoficerowie, którzy trumnę nieść mieli, po­
dług francuskiego zwyczaju z odkrytą głową. Jako 
koledzy i pruscy oficerowie przyłączyli się do pochodu. 
Jak znaczną jest liczba tu oficerów francuskich, można 
się było przy tćj sposobności przekonać."

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 28 września. Pewna część tutejszych 

dzienników podaje wiadomość, że p. Thiirs miał posłu­
chanie u cesarza, podczas kiedy druga oświadcza, że 
prosił o posłuchanie, lecz że mu takowe odmówionćm 
zostało z powodu, że jest reprezentantem nie uznanego 
jeszcze przez Austryą rządu. Powód ten jest ołahy zu­
pełnie, ile że Austrya ma u siebie reprezentanta fran­
cuskiego a z swój strony reprezentanta u rządu w Tours. 
Wedle korespondenta zaś augsburgskićj Allgemeine 
Ztg to w całćj sprawie jest prawdą, że p. Tbiers, który 
sam przy każdćj sposobności podnosi, iż nie jest repre­
zentantem jakiejkolwiek misyi, nie starał się wcale o po­
słuchanie u cesarza. P. Tbiers zresztą podczas krót- 
kitgo pobytu tutejszego miał jeszcze tyle czasu, że się 
mógł zobaczyć i rozmówić z prezesem węgierskego mi­
nisterstwa, hrabią Andrassym i zainteresować go dla 
Francyi. „Nie mogę doniesieniu dzienników, — pisze tenże 
korespondent — że hr. Andrassy daleko więcćj okazał 
sympatyi francuskich niż hr. Beust, zaprzeczyć wprost, 
i być tćż może, że p. Thiers ze względu na odbytą 
z nim rozmowę nazwał go „„homme hien gćnćreux""; 
lecz chciałbym jednak przypomnieć, że od początku za­
raz nikt silnićj i konsekwentnićj nie popierał polityki 
pokoju i neutralności, jakićj Beust się trzymał; powtóre 
że, chociażby tymczasem był zmienił osobiste swe za­
patrywanie, rząd tylko wspólny, na czele którego hr. 
Andrassy nie stoi, powołanym jest do kierowania poli­
tyką zewnętrzną i że dotąd nie ma znaków, — prze­
ciwne owszem — aby takowy dotychczasową swą poli­
tykę opuścił."

Tymczasem obchodzą już znowu wieści, że hr. An­
drassy ma zastąpić hr. Beusta w ministerstwie spraw 
zagranicznych a Neue freie Presse podaje analizę 
artykułu peszteńskićj Reform, rozbierający kwestyą, 
czy korzystna, aby hr. Andrassy zastąpi! hr. Beusta 
w ministerstwie spraw zagranicznych. Według Reform 
cztery za taką zmianą przytoczyć można powody:

Najpierw „niezdatność hrabiego Beusta do kiero­
wania dyplomacyi", powtóre „większe zcoloości hr. An­
drassy", po trzecie „interes węgierski" a nareszcie po 
czwarte wzgląd na to, Czy hr. Andrassy lepsze w Wie­
dniu niż w Peszcie oddać może swojćj ojczyźnie usługi.

Pierwszym dwomjpowodom nie przypisuje Reform 
wielkićj wagi, ponieważ zdaniem jćj niezdatność hr. Beu­
sta okazała się dopiero w jego polityce pokojowćj a ta 
przez hr. Andrassy była popieraną. Interes węgierski 
natomiast każę zmi&uę tę osób uważać za pożądaną, 
bo na zachodzie monarchia „odegrała teraz swą rolę", 
i co najwyżćj „może się teraz zwrócić na wschód." 
Wteuczas zaś „chodzi na pierwszym planie o iateresa 
węgierskie, a interesów tych dopilnuje w każdym razie 
najlepićj i nujgorliwićj Węgier." Co się czwartego ty­
czy powodu, sądzi Reform, że punkt ciężkości 
w działaniu prezesa węgierskiego ministerstwa już od 
roku nie leży w Peszcie lecz w Wiedniu, a „czyn­
ność jego w Wiedniu była zawsze korzystną dla niego 
i Węgier."

Do Presse telegrafują z P.agi, że pan dr. Rieger 
po powrocie swym z Wiednia miał oświadczyć, iż po­
nieważ baron Petrino ma zostać ministrem handlu, 
ofiarowano mu ministerstwo rólmctwa, gdyby przepro­
wadził w sejmie krajowym obesłanie rady państwa. 
Mimo to miał pan Rieger — więcćj jednak z powo­
dów utylj tarności niż z zasady — odradzać od obesła­
nia rady.

WŁOCHY.
* Florencya, 26 września. Jak z Rzymu donoszą, 

wprowadził jenerał Cadorna onegdaj po południu mia­
nowaną przez siebie juntę prowizoryczną uroczyście na 
Kapitolu w jćj urzędowanie. W mowie przy tćj spo­
sobności mianćj nie obyło się naturalnie bez zwyczaj­
nych Włochom ozdób krasomówczych. I tak nazwał 
członków junty godnymi synami starożytnego rzymskie­
go senatu. Pomiędzy inuemi zawołał także: „Teraz, 
gdy jedność Włoch dokonana, gdy Rzym „„znowu“" 
jest stolicą państwa, gdy Wiktor Emanuel, ów król żoł­
nierzy, ów król honorowy, król cudowny na Kapitolu 
będzie ukoronowany, któżby nie uczuł natchnienia w o- 
bec tak zadziwiających wypadków." Jenerał przyznał, 
że mianowanie junty odbyło się w formie nadzwyczaj- 
nćj, lecz usprawiedliwiał to nadzwyczajnością okoliczno­
ści obecnych, a podniósłszy z zadowolnieniem, że powa­
ga cywilna zajęła bezzwłocznie wojskową: „żołnierz, 
wyszedłszy co dopiero z wyłomu, składa w ręce obywa • 
teli ową nie należącą mu się władzę, którą wziął był 
na siebie dla najwyższego dobra wszystkich w chwili 
szturmu", oświadcza, że zadaniem junty jest inauguro­
wanie nowej ery, utrzymanie porządku, przygotowanie 
obywateli do najważniejszego aktu, do jakiego lud 
w przebiegu wieków powołanym być może. Mowę za­
kończył jenerał okrzykiem na cześć króla i Włoch, 
wspomniawszy jednak wpierw jeszcze o Papieżu w zwro­
cie bardzo szczęśliwym. „Któżby nie czuł się spowo­
dowanym do zawołania: Bóg zaprawdę błogosławił Wło­
chom. I czyż Papież nie miałby im znowu błogosła­
wić? Dostojna Głowa świata katolickiego znajdzie u nas 
najszczersze przywiązanie, najgłębsze uszanowanie, naj- 
względniejszy szacunek w obec hierarchii jego kleru, 
najpewniejszą rękojmią dla wykonywania najwyższćj swo­
jćj władzy duchownćj." Akt cały odbył się bez jakie­
gokolwiek zakłócenia spokojności.

Tych dni ogło zono list, jaki Papież w przededniu 
zajęcia Rzymu wystósował do jenerała Kanzlera. Treść 
listu nader poważna. W chwili, gdy wielkie świętokradztwo, 
gdy najokropniejsza spełnić się ma niesprawiedliwość, 
gdy wojsko katolickiego króla, bez powodu, bez pozoru 
przyczyny, zagraża stolicy katolickiego świata oblęże­
niem, czuje Papież przedewszystkićm potrzebę podzię­
kowania wojsku, które poświęciło się obronie stolicy. 
Co się zaś tyczy trwania tćj obrony, rozporządza, aby 
takowa była jedynie protestem, zdolnym zakonstatować 
gwałt; zaraz po otworzeniu wyłomu nakazuje rokowa­
nia o poddanie się. W chwili, gdy cała Europa ubole­
wa nad licznemi ofiarami wojny pomiędzy dwoma wiel- 
kiemi narodami, dozwolić nie może, by powiedziano, iż 
namiestnik Jezusa Chrystusa, lubo niesprawiedlwie za­
czepiony, zezwolił na krwi rozlew. „Nasza sprawa — 
kończy list — jest sprawą Boga, w Jego ręce pokłada­
my całą naszą ufność."

* Jakkolwiek dość szczegółowo podawaliśmy swego 
czasu wiadomości o pochodzie wojsk w* *oskich na Rzym, 
przecież sądzimy, że następująca korespondencya, ze­
stawiająca przebieg całćj wyprawy i opisująca wrażenie, 
jakie zajęcie miasta wiecznego przez armią króla Wi­
ktora Emanuela wywarło na Włochy, nie będzie dla 
czytelników naszych bez interesu:

Dzień 20 września — pisze korespondent Gazety 
War. — w wieczór istny szał ogarnął cały półwysep 
włoski, którego tysiączne miasta od morza do morza 
zajaśniały oświetleniem... Ludności, jak Sybilla opętana 
bóstwem i pieniąca się na trójnogu, wyskakiwały, plą­
sały i krzyczały w niebogłosy... Cóż było powodem ta- 
kićj szalonćj radości, takiego wesela, odbierającego nie­
jako przytomność nie pojedyńczemu człowiekowi, ale 
milionom ludzi?... Zaiste był to jeden z największych 
wypadków naszego wieku, owszćm wszystkich wieków, 
spełniony przed chwilą: był to upadek świeckićj wła­
dzy Papieży... Na jak długo, me wiemy, bo sprawa ta­
ka, jak rzymska, me rozstrzyga się ostrzem miecza... 
Rzym został zdobyty szturmem po pięciu godzinach 
piekielnego ognia, w którym dwieście dział grzmiało; 
wojsko włoskie weszło do miasta przez wyłom, a Ojciec 
święty chcąc oszczędzić krew ludzką, kazał wywiesić 
białą chorągiew na wewnętrznych szańcach i okopach, 
które żołnierze włoscy znaltźli za murami Honoryusza 
i Aureliana.

Ale zanim przystąpię do tćj ostatnićj sceny szyb­
kiego a ogromnego dramatu, który dopiero co odegrał 
się przed naszemi oczyma, a który zapewne będzie je­
szcze miał epilog, którego się publiczność nie spodzie­
wa, winienem się cofnąć o kilka dni, i powiedzieć 
parę słów o dalszym ciągu wyprawy włoskićj przeciwko 
Rzymowi.

Wyprawa ta, wyjąwszy parogodzinny bój w Civitta- 
Castellana, pozbawiona była aż do chwili podstąpienia 
Włochów pod ściany Rzymu wszelkich przygód wojen­
nych większego rozmiaru. W Civitta-Castellana dwu­
nasto-tysięczny korpus otoczył staro średniowieczne za­
mczysko na pół rozwalone i bronione przez dwustu 
nie spełna ludzi bez jednego działa. Z popękanych 
jego ścian zwieszały się malownicze bluszcze i paso 
żyty, dzikie kapary pięły się na baszty, obejmując 
blanki uściskiem ciemnych okrągłych swych liści, jakby 
z obawy, aby nie poupadaly, a gołębie gnieździły się 
w strzelnicach, wylatując z nich jak srebrne kule w od-

( powiedzi na żelazne kule artyleryi włoskićj... Gdy 18 
dział zagrzmiało jednocześnie do staruszka, cały rój 
tych spłoszonych niebożątek, tych godeł miłości i po­
koju, zerwał się z odwiecznych ścian, w których długie 
się jego pokolenia lęgły, i sowa nawet, zmuszona latać 
w biały dzień, rzuciła także swego rodzaju klątwę na 
włoską gościnuość... Dwudziestu kilku korespondentów, 
wlokących się za główną kwaterą jenerała Cadorny, by 
Odysseę opisać, i zasiadających z komiczną powagą na 
pobojowiskach bez trupów, by zdawać sprawę z wielkich

działań sześćdziesięcio-tysięcznćj armii, nie mogą prze­
cież żadną miarą przeszkodzić, by czytelnik mimowolnie 
porównywał tę istnie kokoszą aż do bram Rzymu 
wojnę do słynnćj walki hiszpańskiego bohatera z wia­
trakami.

Wojsko papiezkie cofało się wszędzie. W miastach 
zaś, do których Włosi wstępowali, przyjęcie było roz­
maite. W urzędowych telegramach, powtórzonych we 
wszystkich dziennikach Europy, czytamy o niezmiernym’ 
niewypowiedzianym, bezprzykładnym zapale. Inaczćj 
się rzeczy miały w istocie. Zapału było wiele, bardzo 
wiele w niektórych miastach; w innych, które większość 
stanowią, mieszkańcy zachowali się obojętnie na widok 
braci Włochów. Nie pochodziło to bynajmnićj z przy­
wiązania do rządu papieskiego, ale z obawy przyszłości, 
z nieświadomości położenia i dalszego losu, nadewszy- 
stko zaś z obawy podatków. Włoch w ogóle, a miesz­
kaniec państwa papiezkiego w szczególności, stoi o je- 
dnę rzecz więcćj niż o ojcżyznę, i o wszelkie rodzinne 
lub obywatelskie związki, a tą rzeczą jest pieniądz. 
Owóż rząd papieski to jedno miał do siebie, iż podat­
ków nie nakładał i nie kazał pracować. Ta jedyna, ale 
Dajwyższa w oczach włoskićj ludności zaleta sprawiła, 
iż w żadnćin mieście rokoszu nie podniesiono i że naj­
odważniejsi poczęli się wtedy buntować przeciwko Pa­
pieżowi, kiedy już miasta ich zajęte były przez wojska 
włoskie. Z miast papiezkich najwięcćj zapału okazały 
dla rząduWiktora Emanuela: Viterbo, Civittavecchia, 
Velletri i Terracina.

Viterbo opuszczone już było przez pułkownika de 
Cbarette i jego żuawów, kiedy jenerał Ferrero zajął je. 
Dą^ąc do Civitta-Vecchii, jenerał Bxio wstąpił po dro­
dze do Corneto, opróżnionego już przez wojsko pa­
piezkie. Tam przejął telegram, Który załoga z Mon- 
talto, nie wiedząc, że jćj towarzysze opuścili już byli 
Corneto, słała do tych ostatnich zapytując ich, czy mo­
że bezpiecznie połączyć się z nimi, by wspólnie potśm 
cofnąc się do Rzymu. Bixio aby oddział papiezki ścią­
gnąć w zasadzkę, odpowiedział: „Przybywajcie bezpiecz­
nie." Fortel ten udał się wybornie, a załoga, licząca 
około 200 żuawów i żołnierzy innej broni, nie przewi­
dując bynajmnićj, iż Włosi zajęli już Corneto, puściła 
się tam spokojnie wagonem; ale niedaleko dworca kolei 
obskoczona zewsząd została przez bersaglierów czyli 
strzelców włoskich i zmuszona do kupitulacyi. Z Torre 
Orleando B xio posłał oficera do Civita-Vecchii do puł­
kownika Serry, dowódzcy twierdzy, wzywając go, aby się 
poddał niezwłocznie bez krwi rozlewu i wstrzymał się 
od wszelkiego oporu przeciwko przewyższającym siłom. 
Gdy przybył posłannik ten, oficerowie, konsystujący 
w Civita-Vecchii, złożyli radę wojenną i przystąpiono 
do głosowania w sprawie poddania się lub niepoddania 
twierdzy bez żadnego oporu. W głosowaniu tćm wota 
przeciw obronie o jedno tylko przewyższyły wota za 
obroną do upadłego.

Wbrew tedy tak znakomitćj mniejszości zdanie 
warowni uchwalone zostało, i podczas gdy fregata la 
„Terrible" brała przystań w posiadanie, wojsko zajmo­
wało miasto, które zresztą nie jest ebronnćm od strony 
lądu. W mieście zaś, jak powiedziałem wy2Ćj, był za­
pał ogromny. Civita-Vecchia, jako jeden z głównych 
portów na Środziemnćm morzu, słynęła zawsze libera­
lizmem swoim, i dla tego zawsze źle była widziana 
przez Papieża. Zawdzięczając pomyślność swą nadmor­
skie nu położeniu, nie lęka się tak nadzwyczajnie 
podatków jak inne miasta papiezkie i większy przeto 
czuje pociąg do braci WłocŁów. Jakoż mieszkańcy 
dawali tam znaki niewątpliwćj radości, a miasto, 
niby rozbudzone ze snu i przeobrażone w okamgnieniu, 
ustroiło się w chorągwie, zieloność i obicia. Ludność 
witała wchodzących Żołnierzy włoskich z radością, jakićj 
sobie wyobrazić niepodobna. Okrzyki na cześć Włoch, 
wojska i króla rozlegały się prawdziwym grzmotem, 
i słychać je było daleko na morzu. Załogę całą ode­
słano nazajutrz do Liwurny, zkąd cudzoziemcy udadzą 
się do swoich krajów.

Mamfestacye w Velletri i w Terracinie, rodzinnem 
Antonelłich mieście, były także nader żarliwe.

Wojsko włoskie otoczyło nakoniec Rzym. Nasam- 
przód przybył jenerał Cadorna na izele trzech dywizyi, 

o nim zaś jenerał Angioletti, a nakoniec jenerał B xio, 
dowodzący dwiema dyw zyami. Te pięć połączonych dy­
wizyi wynosiły około 60 tysięcy Żołnierzy, mających do
150 dział.

Jenerał Cadorna, który nadciągał od Civita Ca- 
stellana i położył się obozem najprzód w La Sterta, 
a późnić) w willi Spada pod samym Rzymem, wysłał jako 
parlamentarza do jenerała Kanzlera PaccioJupi, a po 
nim jenerała brygady Carchidio, wzywając naczelnika 
papiezkiego wojska, aby swobodnie pozwolił mu zająć 
stolicę. Tak na jedno jak i na drugie wezwanie mini­
ster broni odpowiedział, że załoga będzie się broniła 
dopóki sił stanie, i że świętokradcom nie dopuści wkro­
czyć do stolicy. To miano świętokradcy do żywego do­
tknęło jenerała Cadornę, który nigdy nie był w Rzymie 
i nie znał tamecznego słownika.

W sobotę dnia 17 rano przybył do głównćj kwa­
tery okazały pojazd, którego lokaje nosili pruską ko­
kardę u kapeluszy. Siedział w niui hrabia Arnim, który 
dopiero co wrócił był do Rzymu z obozu króla Wil­
helma i w którym Ojciec święty nieograniczoną pokła­
dał nadzieję. Hrabia Arnim prosił o całotygodniowy 
rozejm i ooiecał, iż przez ten czas wszelkich sta­
rań dołoży, aby przekonać Papieża i skłonić go do 
wpuszczenia włoskich zastępów do miasta. Jenerał Ca­
dorna odpowiedział, iż żadną miarą zgodzić się nie mo­
że na rozejm, albowiem sześćoziesięcio-tysięczna armia 
obozuje wśród rzymskiego pustkowia, gdzie me ma ży­
wności i gdzie panuje malaria, od którćj kilkuset żoł­
nierzy codziennie zapada ciężko na zdrowiu, tak, iż am­
bulanse pełne są nie rannych, lecz chorych, a długie 
pociągi ciągle odwożą ich do szpitalów w najbliższych 
miastach. Na to hrabia Arnim odrzekł, iż kampania ta, 
nie poprzedzona wypowiedzeniem wojny, wcale na kam­
panią nie zakrawała, iż całe ciało dyplomatyczne pro­
testuje przeciwko nićj, i że jeżeli jenerał na zawieszenie 
broni nie zezwoli, wówczas hrabia Brassier de Saint-Si­
mon, poseł pruski przy włoskim dworze, będzie musiał 
opuścić swe stanowisko. Nakoniec po długich targach 
stanęło na tćm, że zamiast tygodnia jenerał Cadorna 
zgodził się na zawieszenie broni przez 24 godzin, jak 
napisał urzędowy dziennik włoski, a w rzeczy samćj 
przez 48 godzin. Chciano widocznie zyskąć na czasie, 
ale na nic się ta zwłoka nie przydała. /Na trzeci dzień 
p. Arnim napisał do jenerała Cadorny, powtarzając to 
samo, co był już ustnie oświadczył, to jest, iż żywiół 
wojskowy wziął górę w Rzymie, że samego Papieża nie 
słucha, i że się ehce bronić bąiź co bądź. Zapewne to 
oświadczenie uczynione zostało przez dyplomatę pru­
skiego, aby całą odpowiedzialność za gotujący się roz­
lew krwi złożyć na dowódzców papiezkich; ale rząd 
włoski skorzystał z tego oświadczenia, aby ogłosić w u- 
rzędowym swoim organie, iż Papież de facto panować 
już przestał, i że władza znajduje się w ręku kilku a- 
wanturniczych kondotierów, kilku obcych najemnych żoł-

: daków. Podobno w rzeczy samćj nie było tak wcale. 
Zbrojny opór, jeśli nie natchniony przez Ojca Świętego, 
to niewątpliwie przyzwolony był przez niego.

Jeszcze nie upłynęły dwie doby, a już zaczęto 
z miasta strzelać do obozu ze stu przeszło dział. 
Włosi nie odpowiadali z p&czątku na te strzały, tylko 
rozkładali się spokojnie w koło miasta, obierając punkta 
korzystne cla ataku. Jenerał Cadoina rozłożył się na­
przeciwko bram Pia i Sakra, jenerał Angioletti między 
bramą świętego Jana Laterańskiego a bazyliką św. 
Krzyża, ale zawsze po za murami, a jenerał Bixio sta­
nął przed bramami San Pancrezio i Portese ku wilii 
Pamfili.

Dnia 20 września dopiero o pół do szóstćj rano 
baterye włoskie ze wszystkich stron żygnęły ogniem 
i żelazem na stare ściany Belizaryuszowe. Ńie oblę- 
żono tylko wcale Leonowego miasta, to jest watykań- 
skićj dzielnicy zostawionćj Papieżowi. Miasto bardzo 
energicznie odpowiedziało. Wszystkie bramy zamuro­
wane były z wyjątkiem dwóch, a przed terni powzno- 
szona zasieki, których także było wiele wewnętrznych. 
Morderczy ogień trwał przez pięć godzin. Nakoniec 
zrobiono wyłom kolo bramy Pia i strzelcy włoscy rzu­
cili się do mego z bagnetem w ręku. Wściekły bój trwał 
na wyłomie. Powiadają, że trzy kartaczownice, przy­
słane przez cesarzową Eugenią, zmiotły kilka batalio­
nów bersaglierów, aie trudno tym wieściom wierzyć... 
Wtćm z rozkazu Papieża wywieszono na bateryach 
białą chorągiew, i parlamentarz oświadczył chęć kapitu­
lacji. Podobneż chorągwie ukazały się na wszystkich 
punktach miasta, gdzie atak miał miejsce.

Tyle tylko do tej chwili wiadomo, i tę to wiado­
mość o kapitulacji wiecznego miasta cały półwysep z ta­
kim zapałem obchodzi.

ANGLIA.
(Majątek Napoleona III). Z powodu gęstych dziś 

wieści o bogactwach przez Napoleona III jakoby nagro­
madzonych i do obc;cb krajów wywiezionych powiada 
Times:

„Gdy przed dwudziestu dwoma laty strącony z tro­
nu francuskiego Kar 1 Ludwik Filip w Anglii wylądo­
wał, ciążyły ua nim zarzuty, ogólną wówczas wiarę 
znajd^ące. Ówcześni republikanie utrzymywali, że 
ośmnastoletuie rządy orleańskie były epoką najwię­
kszego zepsuć a i przedajności w całćj historyi francu- 
skićj. Wytykali oni ludzi pod Ludwikiem Filipem wła­
dzę sprawujących, lub tćż innych interesowanych rze­
komo zwolenników jego panowania, że jakoby i ci 
i tamci, i wszystko zg ła, co tylko z upadłą dynastyą 
było związane, tuczyło się kosztem Francyi. I nie wiele 
było w owćj epoce bezstronnych umysłów, któreby 
o prawdzie tego obwinienia powątpiewały. Uważało się 
za pewnik, że ministrowie orleańskićj monarchii, tak 
ostatni jak i dawniejsi przyszli do majątków sposobami, 
jeśli nie wprost występuemi, to przynajmnićj niezgo- 
dnemi z honorowćm pojmowaniem obowiązków publi­
cznych. Pierwszćm tćż staraniem rządu rewolucyjnego 
było wykrycie owych brzydkości i ogłoszenie ich przed 
światem. Skończyło się jednak na tćm, że nic światu 
nie ogłoszono — ponieważ nic nie wykryto 1 Ministrowie 
konserwatywni równie jak i opozycyjni przed urzędowa­
niem równie jak i po urzędowaniu bogatymi nie byli. 
Pomimo to jednakże znajdowali się w sferach rządo­
wych za lipcowćj monarchii tacy, co się, jak to mówią, 
„opierzyli", ale można być pewnym, te tacy potrafiliby 
się „opierzyć" równie dobrze i pod sterem najcnotli- 
ws-ych republikanów 1792 roku. Słowem po kilku mie­
siącach gadania, obwinienia owe, tak przeciw panu 
Guizotowi, jak i przeciw konstytucyjnym jego oponen­
tom całkićm ucichły i opinia publiczna we Francyi niu- 
siała uznać tę prawdę, że można grzeszyć politycznie, 
że można być stronnikiem serdecznego z Anglią poro­
zumienia i przeciwnikiem powszechnego wotowania, a o- 
bok tego me napychać sobie wcale kieszeni groszem 
publicznym. Wszakże sama osoba zdetronizowanego 
monarchy nie tak rychło przestała być celem nienawi­
stnych podejrzeń. Tłum nie mógł sobie tego wybić 
z głowy, żeby Ludwik Filip w ciągu lat ośmnastu ma­
jątku wielkiego nie zebrał. Czyż nie był on wzorowym 
ojcem rodziny? A czyż według twierdzenia Tayllerauda 
ojciec rodziny me jest do wszystkiego zdoloy? Czyż 
Cały jego charakter, zachowanie się i powierzchowność 
uawet wyraźuie tego nie okazywały? Czyż nie był od 
samego początku bogatym? Czyż według mego cała idea 
rządu nie streszczała się w tćm, żeby co rok jąkąś o- 
krągłą sumę na budżecie oszczędzić? To tćż karyka­
tury współczesne wyobrażały zwykle dostojnego wygnańca 
to ze szkatułą pod pachą, to pocieszają :ego się wido­
kiem worka, pieniędzmi napchantgo. I to jednak z cza­
sem przeszło: prawda wyszła nareszcie na wierzch ku 
zdumieuiu tych uawet, którzy żadnych złych uprzedzeń 
me mieli. Okazało się, że ów arcykapłan zepsucia, co 
to zgubnym wpływem swoim cnotę narodu francuskiego 
miał podkopać, byłby nierównie bogatszym, gdyby był 
wcale na tron nie wstępował; dowiedziono cyframi, że 
me tylko się z królestwa me zbogacił, lecz przeciwnie 
wielkie wydatki, od najwyższego w kraju stanowiska 
nieodłączne, me dające się często przewidzieć i z góry 
obliczyć, nadwerężyły dziedziczną jego lortunę. Owoż 
zaczęto się dziwić potćm, t.k za gran.cą jak i we Fran­
cyi samćj, czemu nie starczyło Ludwikowi Filipowi prze­
zorności, aby się na tak uiepewnej jak trou francmki 
posadzie względem przyszłości zabezpieczyć. W rzeczy 
zaś samćj me brakowało monzrsze temu przezorności; 
miał jćj nawet więcćj, uiż ogOł śmiertelników, a jednak 
me zabezpieczał się na przypadek katastrofy. Atmo­
sfera dworow tego jest rodzaju, że trudno w mćj będąc, 
widzieć jasno, co się dokoła dzieje. Kto tylko ma do­
stęp do panującegi, upewnia go zawsze, że tron jego 
jest bezpieczny, a słyszeć się dające w tłumie szemra­
nia są tylko dąsami fakcyi. Gdy się upewnienia takie 
przez długi lat szereg powtarzają, dziwnie mocnćj trze- 
Oaby na to głowy, żeby się miłemu oprzeć złudzeniu. 
To tćż Ludwik Filip tak żył, jakby miał rządzić Fran- 
cyą wiekuiście: lista cywilna szła na utrzymanie dworu, 
ą z pfjwatuych swych dochodów wielkie wydawał sumy 
na przyozdobienie i utrzymanie pałaców i gmachów ko­
cony, które minł wraz z nią na zawsze utracić.

Dziś jesteśmy świadkami upadku muego francuz- 
kiego monarchy i taż sama powtarza się historya. Sły­
szymy, że Napoleon III niezmierne miał zebrać skarby 
przez czas swego panowania, i że kontent jest nawet, 
iż może z rumy publicznćj, którą na swe państwo spro­
wadził, wycofać się teraz i używać prywatnie przepychów 
z pubhczuego mienia Francyi nagromadzonych. Wieść 
niesie, że posiada kapitały w holenderskich, angielskich 
i amerykańskich ulokowane papierach, oraz w akcyacb 
kolejowych różnych strou świata. Nie dziwimy się ta­
kiemu mniemaniu; dwór bowiem francuski za wtorego 
cesarstwa ogromnemi rzeczywiście rozporządzał sumami. 
Ludzie rozsądni i nieuprzedzeni mogą byc pewni teraz 
już nawet, ze i w tycn zarzutach, tak jak w owych 
przed 20 laty, żadnćj me ma prawdy. Byli wprawdzie 
g cnarthowie, co się znali na interesach pieniężnych; za
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o uchodził Ludwik Filip, ale o Napoleonie III ża- | 
lbłrą, tego powiedzieć nie można. Jakiekolwiek I 
jego winy, nie szły one w kierunku chciwości ? 
iatnego samolubstwa. Entuzyasta z wiarą, w swo;e } 
w swoje szczęś ie, w swą gwiazdę, w swą wolę } 
mną, w swój sąd nieomylny, nie o tćm myśli, j 
na dochodach oszczędzać. Człowiek zdolny do 1 
idzania, choć może być zarazem i do rzeczy wiel- ) 
¡dolnym, ma obok tego i talent do rzeczy drobnych, 
taki właśnie talent zupełnie nie przystawał do 
jteru byłego cesarza, który choć do spraw pań- 
nadzwyczajnie 6ię przykładał, spuszczał się podo- 
awsze w szczegółach i drobiazgach na kogo in-
Jak musiało być na jego dworze, można wnio- 

ić z tego, co było w jego armii. Nanoleon III 
listę cywilną, która się oszczędnym Francuzem 

jebaną wydawała; ale co znaczyły te miliony w 
joaniu z wydatkami cesarstwa? Otóż powiadamy, 
S2ystkie pogłoski o wielkich bogactwach ekscesarza 
liejszćj zgoła nie mają “podstawy. Przybył on do 
yi ubogim i ubogim tćż Frencyą opuścił. Sły- 
i wołania, że chciwość i sprzedajność za jego rzą- 
janowała; nie przeczymy temu, ani nawet o tćm 
¡piewamy. Gdzie tylko jest rozrzutność w wydat- 
'tam i zepsucie być musi, tak jak każda choroba 
i się w sprzyjających jćj warunkach. Ale rodzina 
ka żadnych ztąd nie ciągnęła korzyści. Róbmy 
najgorsze przypuszczenia: dajmy na to, że we 

tkićm działy się malwersacye, w armii, w mary- 
, w robotach publicznych, w przebudowaniu Paryża, 
itycznćm nowimarstwie, w przedsięwzięciach han- 
cb, to tylko jest niewątpliwe, że te malwersacye 
nie wzbogaciły. Jeżeli informacye nasze nie są 

nie mylne, to cesarz Napoleon, który rządził Fran- 
przez lat dwadzieścia dwa a był w ciągu 
isiemnastu nieograniczonym prawie jćj władzcą = 
osiada żadnego prywatnego majątku, prócz nie- 
¡ego domu, po matce odziedziczonego. Nazwijmy 
ochością, czy niepomiernćrn zadufaniem w szczęście 
■ czy wielkomyślućm lekceważeniem drobiazgów, 
dek okazał, iż panowanie tego monarchy nie miało 
jmnićj na celu zbierania pieniędzy. Cokolwiek od 
cyi brał, wszystko tćż we Francyi wydał, w duchu 
spółecznego systemu, jaki został wraz z Cesarstwem 
ancyi zaprowadzony. Był to system zresztą po- 
iy do najwyższego stopnia. Żaden ze współczes- 
panujących dworu takiego nie miał; żaden choćby 
i, co posiadają rozległe dobra prywatne, i żadną 
cywilną ograniczać się nie potrzebują, rózporządza- 
ikarbem według woli, równego przepychu utrzymy- 
nie mógł. Wszystkie rozrzutne wspaniałości sułtana 
thotą w porównaniu z tćm, co Paryż widział. Ja- 
jest nasz dwór królewski, to widzimy; a że wiemy 
i co on kosztuje, więc, przymierzywszy go do dworu 
rza Francuzów, możemy sobie mnićj więcćj wysta- 
jakie były tego ostatniego wydatki. System, jak 
jekło był najwspanialszy, rozrzutny, szalony, i jak 
i końcu okazało rozstrajający zdrowe siły kraju, 
sinik państwa poniósł za to karę. Wszyscy do 
robili majątki; Napoleon i rodzina jego nie mają 
(go; wszystko, co dla nich szło, wydawali na utrzy- 
ie cesarskićj posady w takim splendorze, jakiego 
¡gała nowoczesna Francya pod ich natchnieniem 
ewodem. Nikt się temu dziwić nie będzie, kto ma 
rażenie o Paryżu z ostatnich czasów. Weźmy na 
Jad przyjmowanie obcych monarchów i innych do- 
rch gości; weźmy powódź wydatków w roku 1867, 
iwiczną zresztą gościnność w Tuileryach przez więk- 
uęść każdego roku. Dodawszy do tego gratyfika- 
41a tłumu zwolenników panuiącćj władzy, przesta- 
y się dziwić, że ten, co wszystkim hojnie płacił, nie 
I nic zebrać dla siebie. Napoleon III, powtarzamy, 
ti z końcem wojny miejsce swój niewoli w Niem- 
h równie ubogim, jak był, wracając do Francyi w r.
I. Cesarzowa ma wprawdzie swoje kosztowności, swoje 

Irki ślubne i imieninowe, które są jej osobistą własno- 
1 co się tyczy klejnotów koronnych, te znajdują się 
braku w rękach rządu tymczasowego i przewiezione 
iły do Tours. Posiada tćż małżonka Napoleona III 
iziczny majątek w Hiszpanii; Książę zaś cesarski 
właścicielem domu pod Tryestem, w testamencie mu 
sanego. To jest, jak sądzimy wszystko, co posiada 
rodzina, dopiero co najprzedniejsza i najwyższa 
iłćj Francyi.
Nie przebujemy prawie dokładać, że mówimy o tych 
zach prywatnego zakresu w tym jedynie celu, aby 
irzeć potwarze, na strąconego monarchę miotane, 
raju, gdzie on panował, nigdy nie podnosił się ża- 
głos za upadłymi. Czy to był panujący, czy mi- 
lr, czy jaka republikańska znakomitość, niech się 
» wywrócił, nuż na niego wrzaskliwe tłumy; a to, 
ię potćm historyą nazywa, nazbyt często tchnie ową 
liwością współczesną. Nietylko więc nie jest od 
¡zy, lecz jest owszćm koniecznie potrzebnćm dać 
idzie świadectwo. Ma i tak Napoleon III za co od- 
laciać przed sądem opinii, niechże mu świat tę przy- 
nnićj odda sprawiedliwość, że, bywszy przez tak długi 
rozdawcą hojności najświetniejszego w Europie pań- 

>i opuszcza Francyą na starość, mało co z jćj do­
ków na sobie mając.“

AMERYKA.
* Trudno odmalować wstrząśnienie sprawione tek­

iem, donoszącym o poddaniu się armii Mac-Mahona, 
litwuli cesarza Napoleona, o upadku rządu cesar- 
Jo, o ogłoszeniu trzecićj Rzeczypospolitćj i drugiego 
lu tymczasowego, o ucieczce cesarzowćj z Paryża 
oproszeniu zwolenników dawnego rządu. Skład no- 

rządu obrony uerodowćj i ogłoszenie Rzeczypo- 
Ućj powitano w Nowym Jorku z wielkiemi objawami 
ści. Dzienniki jednak nie mogą ukrywać smutnćj 
My, że „Rzeczpospolita nie może być pokojem,“ 
:iaż ten program lepićjby spełniła od cesarstwa, 
)y król pruski, który wydał wojnę Napoleonowi nie
Francyi, ofiarował warunki pokoju wprawdzie cię- 

ale zaszczytne. Domaganie się jednak Alzacyi 
ibtaryngii dla Niemiec, zwrotu Nicei i Sabaudyi 
ichom, natchnie Francyą rozpaczą a rozpacz ta 
:d niczćin się nie zatrzyma. Takie jest prawie je-
myślne przekonanie prasy amerykańskićj.
„Francya, powiada New-York Times,jakkolwiek 

l krwią zbroczona, nie chce ustąpić; mówimy o tćm 
oleścią, ale się temu nie dziwimy. Ponieważ w tćj 
te idzie o życie, Francya musi prowadzić wojnę, 
1 albo nie zwycięży, albo nie spadnie ze stopnia 
kiego mocarstwa; mc gorszego jćj nie spotka, jeżeli 
i będzie prowadziła wojnę.“ Standard powiada: 
ejna obecna prawdopodobnie zepchnie Francyą na 
'leń mocarstw drugiego rzędu; zadaniem będzie no- 
lb pokolenia odzyskać postracane siły. Francya na 
ś czas może być puKon na, ale w przyszłości będzie 
ty wielka, jak za Napoleona I. Rząd jćj cesarski 
ftany stopami króla niemieckiego; lecz jestweFran- 

coś nierównie wznioślejszego, większego niż ów 
® cesarski; to ją znowu uczyni waleczmkiem wol­

ności. „robotnikiem“ jedności narodowćj. W tćj chwili 
ciężkićj próby nie ma Amerykanina, któryby sobie nie 
przypomniał wpływu wywartego przez Francyą na ko­
rzyść naszćj własnćj niezależności. Po dzisiejszym wy­
padku poauiesie się nowy naród, większy, sławniejszy 
nawet niżeli w r. 1792.“

Rząd Stanów Zjednoczonych pospieszył uznać rzecz- , 
pospolitą francuską i polecił natychmiast posłowi swo­
jemu w Paryżu wyrazić jćj najgorętsze współczucie 
rządu i ludu amerykańskiego. Objawy tego współczu­
cia są rzeczywiście głośne i namiętne, lecz to nie wiele 
pomoże Francyi, jeżeli po za niemi me będzie skute­
czniejszego poparcia, czego obecnie jeszcze ani przewi- i 
dywać, ani zaprzeczać nie można. Mer Nowego Jorku, 1 
otrzymawszy telegram od mera paryskiego o ogłoszeniu > 
rzeczypospolitćj, natychmiast kazał przystroić ratusz 
w kolory narodowe Związku, jakby w największą uro- j 
czystość Unii. To samo w różny sposób wyraża się . 
po wszystkich miastach Stanów Zjednoczonych. Zbyt i 
śmiało byłoby jednak budować na tćm jakieś stanowcze , 
wnioski.

Potęga materyaloa Stanów Zjednoczonych najlepićj 
się wykazuje na ich finansach, którym równych żadne 
państwo pod słońcem pokazać dziś nie potrafi. Olbrzymi 
dług państwa, spłodzony przez wojnę domową, w ciągu 
ośmnastu miesięcy od 1 marca 1869 do 1 września 
1870 zmniejszył się o 169,54ł,100 dollarów, czyli 
847,710 450 fr.; w podskarb3twie zaś ciągle znajduje 
się przeszło 100 mil. doi. w gotówce brzęczącćj. Przez 
ten czas zmuiej8zono wydatki państwa o 83 mil., jak­
kolwiek powiększono je zarazem w pozycyach podno­
szących pomyślność kraju. Tak powiększono wydatki 
na kongres, na wydział poczt, na wydział sprawiedli­
wości, na pensye; natomiast zmniejszono wydatki na 
władze wykonawcze, na wydział marynarki, a nade- 
wszystko na wydział wojny. W wydziale marynurki 
zmniejszenie wynosi przeszło 5 milionów; w wy ziale 
zaś wojny połowę poprzedniego wydatku. Dzisiejszy 
budżet wojny czyni 82,618,058 zamiast 162,836,503 
dollarów.

Telegramy.
Darmstadt, 30 września. Izba pierwsza przyjęła na 

dzisiejszćm posiedzeniu uchwałę izby poselskićj, by rząd 
przy równoczesnćm ofiarowaniu potrzebnych środków 
pieniężnych o to się starał, aby wojskom heskim odsta­
wiona została potrzebna, w etacie nie przewidziana ży­
wność i ubiór. Minister wojny oświadczył, że na teatr 
wojny posłano już wielką ilość wełnianych koszul i że 
potrzeby wszystkich innych przedmiotów urzędowo ozna­
czone zostaną.

Stuttgart, 30 września. Staatsanzeiger für 
Wiirtemoerg pisze: Monachijskie konfereucye mini- 
steryslae, które dnia 22 b. m. otworzono, zamknięte 
zostały dnia 27 b. m. W sprzeczności z układami na 
podstawie pełnomocnictw zachowano wszechstronnie cha­
rakter umów przy zaznaczeniu na piśmie punktów wyj­
ścia. Przedmiotem umów było utworzenie konstytucyi 
związkowćj pomiędzy państwami związku północno nie­
mieckiego z państwami południowo-niemieckiemi i to 
przedewszystkićm Bawaryą i Wyrtembergią. Przytćm 
naradzano się nad postanowieniami, wymaganemi dla 
nich z powodu ich stósuuków. Uczestnicy uważają po­
dobno rezultat umów za zadowalmający. Zdaje się, 
że teraz przedewszyszystkićm oczekiwanym jest ob­
jaw rządu pruskiego, poczćm rzeczywiste układy nastą­
pić mogą.

Karlsruhe, 30 września. Karisruher Ztg donosi 
z Strassburga z dnia 29 bin.: Wielu francuskich ofice­
rów otrzymało wolność za danćm słowem honoru, że w 
obecnćj wojnie nie będą już walczyć przeciw Niemcom, 
i udało się do Szwajcaryi. Pomiędzy nimi znajduje się 
i jenerał Uhrich. Gwardya ruchoma, sami Alzatczycy, 
puszczoną podobno zostanie do domów. Napływ ob­
cych jest już bardzo wielki; trudno jednak dostać się do 
miasta.—Większą część materyału oblężniczego przewie­
ziono podobno już do Paryża.

Tours, 29 września. (Drogą pośrednią). Rząd 
otrzymał depesze z Colmaru i Belfort z dnia dzisiej­
szego, potwierdzające kapitulacyą Strassburga.

Tours, 29 września. (Drogą pośrednią). Z Paryża 
ntdeszły wiadomości do dnia 25 mb. Z znalezionych 
w Tuileryach pism ogłoszono pierwszą seryą. Pomiędzy 
niemi ma się znajdować list p. Jecker dotyczący sprawy 
meksykańskićj, obejmujący bardzo kompromitujące do 
niesienia o udziale zmarłego księcia Morny. — We­
dług dekretu z dnia 25 bm. oddany został p. Devienne 
sądowi kasacyjnemu celem wytoczenia muśledztwa dyscypli­
narnego, ponieważ stanowisko swoje jako urzędnik skom­
promitował podobno przez układy skandalicznego cha­
rakteru.

Bruksela, 30 września. Doniesiona Timesowi 
z Brukseli telegrafem, wiadomość o rzekomćm odwoła­
niu północno niemieckiego posła w Brukseli p. Balan, 
jest zupełnie bezpodstawną.

Londyn, 30 września. Agent tutejszego „Lloyda1 
donosi z Calais, że zakaz opuszczenia Francyi, o jakim 
juz doniesiono, tyczy się tylko takich poddanych francu­
skich, którzy mają 20—35 lat.

Kragujewacz, 28 września. Rejencya zagaiła dzi­
siaj posiedzenia Skupczyny. Mowa od tronu konstatuje 
postęp Serbii pod każdym względem, pomyślny stan fi­
nansów krajowych, wzmocnienie armii, uzbrojenie obrony 
ludowéj, ktoićj jest już wyćwiczonych 70,000 ludzi. 
Następnie zapowiada mowa szereg projektów do praw, 
pomiędzy niemi uregulowanie stósunków obcokrajowych 
jako tćż przeprowadzenie systemu handlu wolnego. We 
względzie serbsko-tureckiej sieci kolejowćj zezwoliła 
Turcya na punkt zetknięcia się kolei w Altxmicy. Mowa 
winszuje krajowi pierwszćj ustawodawczćj skupczyny, 
która od 500 lat znowu się zebrała.

Ostatnie telegramy.
Tours, 30 września. Dekret organizuje gwar­

dyą ruchomą i wciela do niéj wszystkich ochotni­
ków, wszystkich mężczyzn od 21—40 lat. Orga- 
nizacya poruczona prefektom. Wszyscy do służby 
wojskowej obowiązani od lat 25 do 35 pozostają 
w gwardyi ruchomej, dopókąd ich minister wojny 
nie zareklamuje; prefektom wolno osiadłym gwar­
dzistom narodowym odebrać broń i uzbroić nią 
gwardyą ruchomą jako tćż broń rekwirować. Wolni 
strze cy stoją pud dyspozycj ą ministra wojny, re­
gulamin karny ma walor i dla nich. — Consti­
tutionnel français donosi: wybory do konsty­
tuanty naznaczone na dzień 16 października. 
W 'Ługduuie porządek przywrócony.

Rzym, 30 września. Junta prowizoryczna 
ustanowiła plebiscyt stanowczo na dzień 2 paź- 

1 dziernika. Formuła głosowania brzmi, jak nastę­

puje: „Chcemy połączenia naszego z królestwem 
włoskiem pod monarchiczno-konstytucyjnym rządem 
króla Wiktora Emanuela i jego następców.“ Pro- 
klamacya oświadcza dalej : Pozostawmy rządowi 
włoskiemu zadanie zabezpieczei ia niezależności 
i ducbownćj powagi Papieża. Deputacya rzymska 
wręczy rezultat plebiscytu królowi.

Ferrières, 30 września, po południu o go­
dzinie 4'A. Doniesione ze strony francuskiej wczo­
raj i onegdaj walki pod Paryżem są wymysłem; 
ani jeden strzał nie padł. Natomiast uderzyli 
Francuzi dziś na szańce szóstego korpusu, przyczćm 
w dzikim popłochu i po znacznych stratach opu­
ścili pole walki.

Ferrières, 30 września, z rana. Wedle 
pewnych zupełnie wiadomości miały w dniu 24 
i 25 bm. w Paryżu miejsce walki uliczne, za re­
zultat których uważać można odwołanie wyborów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
• Poznań, 1 października. Miasto nasze przedstawia 

dziś niezwykły rnch; uczniowie, uczęszczający do różnych tu­
tejszych zakładów, rozjeżdżają się na wakacye.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 2 października, 
Sw. Aniołów Stróżów; w kalendarzu słowiańskim Stanimira. 
Wschód, słońca o godzinie 6 minut 2, zachód o godzinie 5 mi­
nut 35.

Dnia 2 października 1413 roku sejm w Horodle utwierdza 
zjednoczenie Litwy z Koroną. — 1515 śmierć Barbary, pierwszćj 
żony Zygmunta II. — 1587 przybycie Zygmunta III do Gdańska.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 3 października, Kandyda 
męczennika; w kalendarzu słowiańskim Siemian a. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 3, zachód o godzinie 5 minut 33.

Dnia 3 października 1609 pobicie Szwedów pod Rewlem. 
— 1654 Moskale wchodzą do Smoleńska. — 1671 Turcy podno­
szą wojnę. — 1705 Stanisław Leszczyński zaprzysięga pacta con- 
venta.

— * Napoleon III w Wilheimshohe. Times opowiada 
w liście z Kasselu sposób życia Napoleona w Wilheimshohe. Od­
wiedzają go mianowicie dawni jego przyjaciele angielscy, a mię­
dzy tymi lady Cowley, żona długoletniego posła angielskiego 
w Paryżu, który osobistą przyjaźnią był związany z cesarzem 
i księżna Marya Hamilton z domu książąt Badeńskich, której 
matka była przybraną córką Napoleona I. Cesarz Napoleon 
przepędza większą część czasu na samotnych przechadzkach, 
w których jeśli nie bierze z sobą swoich adjutantów i księcia 
Murata, masztalerza swego, ci zdała mają go na oku. Niekiedy 
przejeżdża się, ale raz jeden tylko wyjechał na wsie okoliczne 
czwórką, mając przed i po za sobą służbę swego dworu konno. 
Żadna straż me towarzyszy mu w tych przejażdżkach albo prze­
chadzkach. Z Berlina przysłano mu temi dniami piękną karetę 
zaprzężoną sześciu karemi końmi. W pałacu znajduje się kilka 
pamiątek po królu westfalskim Hieronimie, ojcu księcia Napo­
leona.

— * Przysmaki ogryzkowe. Pisaliśmy dawniej o sekcie 
gałganiarzy paryskich; dziś możemy zapoznać czytelników na­
szych z równie ciekawą i poniekąd pokrewną tamtej gałęzią prze­
mysłu, o jakićj dotąd niema nawet wyobrażenia nasze społeczeń­
stwo. W podsieniach targowych w Paryżu znajduje się szczegól­
niejszy rodzaj przemysłowców, których język urzędowy zwie han­
dlarzami m ęsiwa, Towar sprzedawany przez nich zwano da­
wniej „okruchami kuchennemi“; ale że wszystko pod maską obu­
dzą większe zajęcie, więc ochrzcono te przysmaki nazwą „arle­
kinów.“ Ten artykuł handlowy składa się z wszelkiego rodzaju 
potraw a raczćj ogryzków, które ci przemysłowcy zbierają ze 
stołów bogaczy, ministrów, posłów, traktyerników i hoteli. Co 
rana objeżdżają oui lub ich ajenci z małym, szczelnie zamknię­
tym i tylko dla przypuszczenia powietrza w dziurki opatrzonym 
wozem wszystkie kuchnie, z któremi zawierają umowy. Wszyst­
kie resztki uczt z dnia poprzedniego wrzucane bywają zahałem 
do wozu, i tak dostają się na targowicę do straganu. Tu prze­
biera każdy handlarz troskliwie tę bezimienną masę, w którćj 
rozmaite sosy pomieszane są z pieezystem, jarzyna z leguminą 
itp. Co tylko ma jaki taki pozór okazalszy, odkładają starannie 
na bok, czyszczą, przyrządzają i ustawiają na talerzach. Rozu­
mie się, że ten proces czyszczenia i odświeżania odbywa się 
w ukryciu, bo nigdzie nie dałoby się z większą słusznością niż 
tu zastósować zdanie, że nie trzeba zaglądać w palce kucharzowi. 
Gdy przebieranie zostało ukończone, gdy sprzeczne żywioły ile 
możności już pogodzono i poważne z delikatnem troskliwie połą; 
czono, ustawiają wszystko tak zręcznie, że najlepsze kawałki 
wpadają w oko i obok poważnćj piramidy sałaty zaostrzają ape­
tyt przechodniów. Wszystko sprztdaje się szybko i nie zdirzyło 
się jeszcze i i gdy, by handlarz gotowanego mięsiwa nie wypróżnił 
straganu swego do południa. Wielu nieszczęśliwych, tudzież za­
trudnieni w przedsionkach targowych rzemieślnicy przenoszą ten 
szczególny rodzaj potraw nad pożywniejszą ale droższą strawę, 
jak ej dostarczają domy gościnne i garkuchnie. Za dwa lub trzy 
sous mogą zjadać tu wszelkie przysmaki; i jakkolwiek może się 
to dztwnem wydawać, mają ci handlarze 8-oich stałych stolo- 
wników; co p.zypisują zgodnie sławnym kuchniom, z których po­
bierają swój towar. Bogaci, ale skąpi ludzie przychodzą tu po- 
kryjomu zaspokajać swój głód; łatwo ich poznać po ich trwożli- 
wem i badawczem wejrzeniu; drwią też z nich po cichu handla­
rze, ale ponieważ płacą, usługują im bardzo skrzętnie. Wszystko 
tedy, cokolwiek wygląda nieco powabniśj, znachodzi konsumen­
tów, a jeżeli po dozwalanym dość chętnie wyborze pozostaną 
jeszcze jakie trudne do zbycia resztki, idą takowe na uczty dla 
psów zbytkowych. Drogie, kudłate pińcze i tak ulubione dziś 
charty mają tu swoich uprzywilejowanych liwerantów; codziennie 
odbywają troskliwe ich panie podróż do tych straganów, by ko­
chane te zwierzęta mogły zjeść pożywny a nie drogi obiad. Ko­
ści bywają starannie składane i sprzedawane fabrykantom bulionu. 
„Rzemiosło to — powiadają — przynosi plon złoty“; i można 
temu wierzyć, gdyż znaj zie się w Paryżu nie jeden taki han­
dlarz arlekinów, który przed kilkunastu laty rozpoczynał swój 
zawód jako ubogi Łazarz zbieraniem okruszyn z pańskich sto­
łów, a dziś ma do dziesięciu tysięcy franków rocznego dochodu 
i żyje wygodnie i bez obawy, by nie miał dostać się za to do 
królestwa niebieskiego.

— * Ucieczka dla nieszczęśliwych małżonków. Mówi­
liśmy to już u e raz, i będzf my ciągie powtarzać, że nie ma 
kraju szczęśliwszego nad Amerykę Północną. Wszystko t m ma 
swoje prawa, których nikomu naruszać nie wolno; a nawet nie­
szczęśliwi małżon. owie nie potrzebują, jak u nas, kołatać przez 
długie lata do sądów kościelnych i świeckich, ażeby ozbjć się 
węzła, którego dłużej znieść nie zdołają. Bo prosrę tylko posłu­
chać, jaki wyborny mają śr dek na to.

Jak wiadomo, me ma nic łatwiejszego w Ameryce Północ­
nej, jak dopytać się żony. Potrzeba tylko cokolwiek widoczuićj 
zalecać się do jakiej imościanki, ażeby natychmiast otrzymać po­
zew do sądu o dopełnienie obietnicy małżeństwa. Wtedy pozo- 
staje do wyboru, albo ożenić się, albo zapłacić grubo odczepuego. 
Większa część kandydatów małżeńskich wybiera w takim razie 
mimo woli ożenienie się jako mniejsze złe. I słusznie, gdyż Pół­
nocna Ameryka, która w tym względzie tak gorliwie bierze w o- 
bronę płeć piękną, postarała się także o to, ażeby zawiedziony 
małżonek mógł równie szybko pozbyć się nieznośućj połowicy, 
jak przyszedł do nićj. Oto podług kodeksu Stanu Indyany nie 
potrzeba do rozwiązania małżeństwa niczego więcćj, jak tylko 
oświadczenia jeduego z małżonków. Ażeby więc otrz mać roz­
wód, potrzeba tylko zostać obywatelem Iudyany; a nic znowu 
łatwiejszego nad to, gdyż c, teruastodniowy pobyt w granicach 
tego Stanu wystarcza do uzyskania w nim prawa obywatelstwa. 
Piękne Amerykanki nienawidzą naturaloie z całej duszy ten zło­
wrogi zakąt, i już niejedna Donna cofnęła skargę o przyrzeczenie 
małżeństwa, gdy przeciwnik jćj oświadczył: „Dobrze, ozen ę s.ę 
z panią, ale jutro jadę do Indyany.“ — Jeden z dzienników ame­
rykańskich ilustrował niedawno tę ustawę o małżeństwie w In- 
dyanie drzeworytem, przedstawiającym pociąg kolei żelaznej 
w chwili, gdy wjeżdża do jednego z dworców tamtejszych i kon­
duktor krzyczy do wagonu: „Panowie, 25 minut czasu do rozwo­
du!“ — Miły Kożel gdyby to podróż do Amerjki nie była tak 
daleką i tak kosztowną, iluż to naszych małżonków nie ubiega­
łoby się o prawo obywatelstwa w Indyanie?

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina wyszedł z druku nr. 40 i zawiera: 

Od redakcyi. — O działaniu i wpływie humusu na żywienie się 
roślin. — O siewie zboża. (Dokończenie.) — Wskazówki prak­
tycznego zastosowania sztucznych nawozów. Z. Rościszewski. 
(Dokończenie ) — O mleku sinćm. — Pogadanka owczarska. Byza. 
— O instynkcie zwierzęcym, podług Cuviera.— Rozmaitości: Mró­
wki jako środek do wytępienia wołków. — Zatrucie krów łętami 
ziemniaków. — Wpływ obumarcia łętów ziemniaczanych na wy­
datek sprzętu. — Nowa prasa do wyciskania torfu Gewerta. — 
Zużytkowanie drobnych węgli. — Środek prezerwatywny na cho­
robę młodych indyków w czasie, gdy dostają korale. — O czar­
nych zębach u prosiąt. — Uwiadomienie.
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * mąka. Berlin, 30 września. Mąka pszenna nr. O 

5’/«—5, nr. 0 i 1 5—4% UL, rżana nr. 0 3%—’/„ tal., nr. 
0 i 1 3'%«— %, tal. płac.

Poznań, 1 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5% 
—5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 1 październik».

BAZAR. Kurnatowski z Pożarowa, Hulewicz z Młodziejewa, 
Dziembowski z Roszkowa, Korytko z Galicyi, Kozłowski i Ko­
kosowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Zakomicki z Machcina, Mo- 
szczeński z Jeziorek, Wilkoński z Poznania, Müller z Między­
chodu.

HOTEL PARYSKI. Gozdzewski z Środy, Lukomski z Mogilna, 
Ponikierski z Chraplewa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKL Hr. Węsierski jnn. I hr. 
Węgierska z Zakrzewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Grochowska z Miłosławia, 
Snchorzewski z Tarnowa, pani Bogdańska z Wojciechowa, pani 
Plucińska z Wągrówca,

HOTEL RZYMSKI. Wolniewicz z Czacza, Żółtowska z Uja­
zdu, hr. Bnińska z Cmaehowa, Maissner z Warszawy, Bułhak 
z Litwy.

HOTEL BERLIŃSKI. Święcicki z Gorzewa, Datsche * Rąb- 
czyna.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 1 października.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano żadaych interesów. 
Giełda berlińska» 30 września.

Usposobienie giełdy było dziś pomyślne, obrót jednak bar­
dzo mały.

Walory prnskle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) — płac. 
Poż. pstwa z i. 11459 (5%) 98% żąd. Obi. pstwa (4’/») 79’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 119% płac.

Łlłt. saltasr.i Zachod.-prusk. i3‘/,%) 71‘/, płac, dto (4%) 
77% płac, dto (4>/,%j 85% płac. Pozn. nowe t4%) 82’/u płac. 
Listy ront. Pozn. (4%) 83'/« płac. Prusk. (4%) 84% płac.

Walory sagr&nlosno Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żądano. 
Losy kredyt z r. 1858 87’/, płac. Losy z r. 1860 (5%i 74%
płac. Losy z r. 1864 (4%) 61% płacoao. Pożycz, w srehr. z r. 
1864 (5%) —- płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%j 
1097« płac. Rosyjsk.-polsk.-obłig. skarb. (4°/o) 67’|8 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%J 99 żąd Polsk. listy zast. 3 em. w rs. 14%) 68 
płc. Listy likw. 557« płac Włoska poż. (5%) 53% płacono. Ru­
muńska poż. (8%) 90 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
62%—3 płac. Turecka poż. 41—% płacono. Amer. poż. (6%) 
95%—’/«—% płac. Akoye kolei kolas. KoL mind. 133 płac. 
Gal.-Kar. LudwiK 97’/,- ’/«- % płacono. Austryackie Francusk. 
207—8 płacono. Warsz.-wied. 58 płacono. Banki Itd. 
Austryackie kredyt, niob. 138—9 płacono Pozn. prow. 
102 płac. SzląsK. stów. bank. (4%) 112 płac. CertyŁ hip. 
Hubnera (4,/,<)/ol — płac. Hansem. (4’/,"/0) 917, płac. Henkel 
(47, %) — ząd. Meining. (47,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. praskie 113% płac. ldr. 
111% płc., suweray 6. 24 płac., nap. 5. 12’/« płac., półimper. 5. 
167, płac., doli. 1. 11’/« płac. Złota w sztabach funt celny 465 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Rosyjsk. bankn. 757, płac.
- Dyskonto bankowo 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70— 78 tai. wedle jako­
ści żąd.; biało pstra polska 747,-75 tal. z kolei płac.; 2000 
funt m> wrzes. — , wrzes.-paźd. 72—7i, paźd.-listop. 707,-697,, 
list.-grud. 70-69 kw.-maj 707«—70 tal. plac. Zyto: 2000 funt 
i miejscu 48 53 tal. wedle lakości żąd.; polskie 46—’« tal. 
z kolei i statku płac.; na wrzes. i wrzes.-pażdz. 487, - 467,, 
paźdz.-liatop. 48—46%, list grudz. 48%—477 , na wiosnę 497«
— 48% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt mały i wielki 33—46 
tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 20 - 287, 
tal. wedle jakości żąd.; pośledui polski 20 -22, szląaki 25—’/«, 
pomorski 26—27 taL z kolei plac.; na wrzes., wrzes.-paźdz. 
i paźdz-list. 26—257, tal. Groch: 2250 funt, do gotow. 56—68 
tal, na paszę 43-52 tal. Rzep: 1800 funt 100—104 ul. Rte- 
pik: 98—102 ta). Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu 147, 
tal. żąd.; na wrzes. 14; wrzes.-paźdz. 13%, paźdz.-listop. 13”,« 
—’/„ taL pł. Olćj lniany: w miejscu 11% ul. Olćj skalny: 
w miejscu 7’/« tal.; na wrzes. i wrzes.-paźd. 77, taL Okowita: 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 157,—%« taL pł.; na wrzes. 
15%«—’/„, paźd. 16 Ul. 21—23 srg. płac., paźdz.-listop. 16 taL 
14—16 sgr., listop.-grudz. 16 tal. 10—12 sgr., kw.-mąj. 16 tal. 28 
—27 sgr. płac.

Giełda wrocławska, 30 września.
Żyto: 2000 funt, niżćj; na wrzes. 45 tal. żąd., wrzes- 

paźd. i paźd.-listop. 44%—45, listop.-grud. 467,-46, giud. stycz. 
467,, kwiec.-maj 477,-7« ul. płac. Pszenica: na wrzes. 72 
taL żąd. Jęczmień: ua wrzes. 44 tal. żąd. Owies: na wrze. 42 
tal. żąd., kwiec.-maj 43’/« tal. płac. Rzep: na wrzes. 120 UL 
płac. Olćj raepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 13% 
tal. ząd., na wrzes. 13’« żąd., w zes.-paźdz. 137,—"/,« płac., 
paźdz -listop. i listop.-grudz. 137, tal. żąd. Okowita: słabiej; 
w miejscu 15 ul. płac., 157, żąd., na wrześ. 157«, wrzes.-paźd. 
157«—7i„ paźd-listop. 14’/,, plac., list.-grud. 147, żąó., V3 płc.,

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

90 93 86 74- 80,
86-87 82 74-80
62 63 61 56-581
48—50 46 43—45'
30-32 29 27—281
64-68 60 54-58

263—■253—228
245--235—223
218- 208-190

.185-175—160.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy
Siemię lniane __ __ __

Cena regulacyjna na miesiąc wrzesień: Żyto 45%, psze­
nica 72, jęczmień 44, owies 42, rzep 112, olćj rzepiowy 
13%, okowita 157» tal.

Giełda eaiezeelńaka, 30 września.
Pszenica: słabo; na wrzes. —, wrzes.-paźd. 73’/«, paźd.- 

listop. 73 ul. żyto: słabo; na wrzes. —, wrześ.-pażdz. i paźd.- 
listop. 45% Ul. Groch: na wrześ. — tal. Olćj rzepiowy: 
trzyma się; w miejscu 13’/,, na wrzes. 13%, wrzes.-paźdz. 18’/,, 
tal. Okowita: słabo; w mie„scu 157„, na wrzes. —, paźd. 16, 
paźd.-łist. 167« tai. Olćj skalny: w miejsca i na list. — Ul.

(Nadesłano.)

Berlin, 5 września 1870. Pomiędzy innymi wysokimi do­
stojnikami, którzy u król, radzcy komisyjnego p. Jana Hoffa 

? w Berlinie robili zakupy, znajdował się także Jego Ekscelencja 
t były minister p. von der Heydt i jego synowa. Oświadczył



się on i wielkióm uznaniem o preparatach słodowych p. Hoffa. 
„Słusznie“, rzeki, „zjednały sobie pańskie fabrykaty sławę w ca­
łym kwiecie. Pański wyskok słodowy i pańska słodowa czeko­
lada zdrowia jako tfeż słodowe karmelki są tak wyborne, że się 
bez tych pre, aratów teraz już wcale obyć nie mogę; stały się 
one dla mnie już potrzebą.“ [5799.]

Skład główny w Poznaniu u Braci 
Messner, Rynek 91, skład uboczny u fi. 
lleuyebauera, Szeroka ulica, u Th. 
U ohlgemutha w Wągrówcu, u ?f. Porf- 
yórshieyo n Nakle, u «/. Ś. Lóifiu- 
tohna w Bydgoszczy, u Ernesta Tep- 
pera w Nowymtomyślu i u ff. Cass- 
riela.

J Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­
stwa i kosztów.

Błogo skutkująca Revalesciere du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie ReTalescłÓre 
da Barry. Nadal nkt nie będ/ie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revaiescióre du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekar-kich d dać możemy dzisi ij wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniem bezsknteczuem używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1366. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lek rstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyboruój 
Reyalescićre du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nau dzia­
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich jej

skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi). — W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż t'3 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukcya, przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye 
wątroby, żółci i nerek, nadymać e, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częśc'8 h ciała, chroniczne 
zapaienia i afekcye żołądka, wyrzuty za kórne. febra, skrofuły,

| brak krwi, suchoty piuc i kanaków oddechowych, wodna pu- 
j chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity, 
. nawet podczas brzemienności, osmutuienie, spleen, słabość ogólna. 
; błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię­

żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie- 
i zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie 
ł krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna,
• niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywmy sprzedaje aię w puBZ-

, kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
i funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal.
! 20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Rewa. 
I lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
; sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 . gr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprc- 
' wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178

Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry: 
derykowska ulica: J. C. F. Neumann dt syn, 51 Gołębia ulicaj 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose svaowie 
30 hiarkgralenstr. Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 

l Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham- 
j bargu 41 Katharinenstrasse ; w Poznania a Elsnera- w Lipsku; 
! u Teodora Pfitzmanc, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
! u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scboltz 

w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową

lu aliezka.

■losy loteryjne £
1 a, 2 tal. rozsyła Ozańtskl, Berlin, 
Jannowitzbi ficke 2. (.5699)

Za duszę śp. Emilii Szafar- 
klrwlrz odbędzie się w ponie­
działek dnia 3 bm. o godz 9 rano 

fw k-ściele Farmm nabożeństwo 
Żałobne. (.5809)

Obwieszczenie.
Przy losowaniu dnia 7 lipca r. b. 

pięcioprocentowych obligów miasta, 
wydanych na urządzenie wodociągów 
miejskich, wyszły następne numera:

Lit. A. No. 5 8, 851, 872, 1002, 
1221. 1380 po 40 tal.

Lit. B. 125, 218 po 100 tal.,
Lit. C. 72 po 500 tal.

Periedzicielom oznaczonych powyżój 
obligów miejskich wypowiadamy ta 
kowe z nadmienieniem, że walutę po 
pierwszym styczniu r. p. w kasie na- 
szćj kamelaryjnój odebrać mogą.

Z dawnićj wylosowanych obligów 
nie zaprezentowano dotąd numerów:

Lit A. No. 1339, 1459 po 40 
tal.,

Lit. B. No. 475. 477 po 100 tal., 
przypominamy więc właścicielom tych­
że pOWtÓrilie, aby walutę za

ohligi te _ poodbierali. po. 
nlcważ Kuojduje się ona 
w depozycie 1110 prZJIlO- 
sząc prowizyi. (4946)

Poznań, dnia 7 lipca 1870.
Magistrat.

Litografia
M. Jaroczyńskiego

od 1 paźdz. rb. przeniesioną została z Strze­
leckiej uiicy na
Groblą So. 38 do kamienicy P. Prą- 

dzyńskłego,
o czem ma zaszczyt uwiadomić szanowną 
publiczność i prośbę o dalsze łaskawe 
względy, jedynego, w Poznaniu będącego za 
kładu w ręku ziomka ponowić. (5812).

Dywany,
Kolosy

i

do firanek

Gorsety, krynoliny, rę­
kawiczki, pończochy, ba­
szłyki sortis, jako tóż wielki 
wybór towarów galante­
ryjnych poleca

S- Tacholski,
Wilhelmowska ul. 10. [5810)

Stary Rynek No52.
Najświeższe modele kapeluszy, czepeczków, 

stroików itd. poleca w największym wyborze 
po cenach umiarkowanych (.5818)

M. Złotnikiewicz
Stary Rynek No 52.

Chłopiec porządnych rodziców znaj- 
zie miejsce w handlu

Mazurkiewicza
(5753). w Toruniu.

J’ai reçu nue grande quantité des fleures 
de Paris, des Bouquettes et des coif ures 
La Fabrique des Fleures (.581 8)

E. Lanz
vis à vis Hôtel de Fiance rue Guillaume

Drążki
poleca jak najtaniój___  [58021

<1 wllwszBorek.
Paletoty, żakiety i ka­

baty, poleca w wielkim wyborze po ce­
nach fabrycznych (.5807)

F. W. Mewes
Stary Rynek 67.

NB. Obstaltuui bywają spiesznie wykony­
wane.

Niniejszem donoszę uniżenie, że na dniu 
dzisiejszim ustawiłem w winiarni mojćj i 
izbie śniadań bilard franruahl, któ 
ry szanowuój publiczności poleceni.

Równocześnie od dnia dzisiejszego mam 
Eobylepolskle piwo składowe, świeże z 
beczki. (.5814)

W. A. (Jnruli
Półwiejska nl. No 8b.

A. Apolant
Wodna ul. No 30 

poleca swój znauv skład (.5813)

wiedeńskich i prag- 
skich butów

dla panów, dam i dzieci w wiel­
kim doborze.

Ogłoszenie.
Jarmark w mieście "Witkowie pow. gnie­

źnieńskiego na dzień 19 października rb. 
przypadający, na (.5805)

dzień 8 listopada rb.
odłożonym jest.

Magistrat.
i Subbastacya konieczna nieruchomości do 
małżonków Falkensteln należącój, we wsi 
Żabikowie pod No 13 położonój, zniesioną 
została. (.5800)

Poznań, dnia 27 września 1870
Mról. *<)«■ powiatowy.

Sędzia subhastacyjny 
Reyl

Spisawszy dnia 28 b. m. akt notaryalny projektowanej Spółki:

Bank rólmczo-przemyslowy
Kwilecki, Potocki i Spółka,

wzywamy niniejszćm akcyonaryuszy naszych, aby najpóźnićj io 31 paź­
dziernik» r. b. wnieśli pierwszą r^tę na podpisane przez nich 
akcye, wynoszącą 50 talarów od każdćj akcyi, i to pod adresem:

Mieczysław Łrskowskł, Poznań, w Bazarze, 
albo tóż na ręce Banku kredytowego: Uouimlrski, S&alk 
Stein, Łyskowski i Sp. w Toruniu.

Wniesienie od razu dwóch lub wszystkich czterech rat jest dozwolone.
Pod tym samym adresem zgłosić się można także jeszcze o udział 

w akcyach, wszakże tylko do 15 j aździernika.
Uwaga. Prosimy przy przesyłce pieniędzy trzymać się ściśle powyższych adre­

sów, gdyż firma Banku nowego w obec urzędu pocztowego istnieć dopiero będzie z dniem 
wpisania jój do regestru handlowego. [5794J

Poznań, 30 września 1870.
M. hr. Kwilecki, M. Łyskowski. Boi. Potocki.

Posiedzenie Towarzystwa rólniczo- 
przemysłowego w Śremie dnia © 
października rb. (5750).

W księgarni 
w druku:

Źupańskiego wyszła

Drogą kupna przejąłem na dniu 10 b. m.
J Handel korzenny W. Paulusa w Buku.
He Skompletowawszy jak najdokładnićj, prowadzę go pod firmą

Mowa żałobna
na pogrzebie

Erazm. Stablewskiego
miana

w Wilkowie p. Lesznem 
IG września 1S9O

przez
X. L. Ostrewicza.

Cena 2 zip. [5774]

J. Nyklewicz

Młockarnie szerokie
(z cylindrem 52 cali Mzeroklni) 

wybornego wykonania i konstrukcyi poleca
lejarnia żelaza i fabryka machin

A. Antoniewicza,
Wrocław, Eleinburgerstr. No. 21.

ITInrliiny mlóea « dolach długich około 300 Mzefll 
zboża Jarego lub 150 azefll ozimego.

We względzie dobrori mych młockarni przeMli«no 
ml wielką liczbę uzuań, z których kilka przytaczam:

Klein sagewitz pod Wrocławiem, 22 wrześuia 1870.
Do właściciela fabryki p A. Antoniewicza w Wrocławiu.

Na życzenie pańskie poświadczam niniejszem bardzo chętnie i zgodnie
z prawdą, że kupiouą w r. 1861 młockarnią wraz z maueźem dziś jeszcze po­
siadam i że nie było u niej ważnych reparacyi.

Pierwszego roku psuła nieco pszenicę, po zrobienia nowego kosza nie 
zdarzało się to już, spodziewam się zaś, że jej jeszcze kilka lat używać l ędę.

A. Glacser.
Do właściciela fabryki Antoniewicza, Wrocław.

Kupiona w roku 1S62 od pana młockarnia odpowiada wymaganiom do niój 
stawianym. Lubo w każde) kampanii w ruchu, wymag.ła machina ta mało 
tylko reparacyi, przez co doskonała jój kouftrukcya dostatecznie dowieddoną 
została. Codzienny jój ornłot, który różnić się zapewne będzie stosownie do 
stosunków miejscowych, zad-wolnił tu kompletnie.

Dom. Cattern pod Wrocławiem w wrześniu 1870.
Urząd gospodarcza hr. Posadowsky’ego.

Hfthr.
Do WPana A. Antoniewicza, Wroc aw.

Sprowadzonój od pana w roku 1861 młockarni wraz z maneżem używałem 
w przebiegu lat 9 każdój zimy dość wiele i zupełnie z mej zadowolniony byłem.

Macbiua jest prostej konstrukcyi, trwale i dobrze zbudowana, dotąd nie 
potrzebowała żadnych znaczniejszych reparacyi, co przy dłuższóm używaniu 
przemawia za dobrą robotą machiny.

W i góle lotwierizić mogę, że z machiny zupełnie jestem zadowolniony.
Pohlsdorf pod Hainau, 22 września 1870.

Hoffmann Scboltz.
Ja podpisany kupiłem w 1861 rokti od p. A. Antoniewicza 

Wrocławiu młockarnią i młóciłem nią aż do dziś bez znacznyih reparacyi 
przez każdą kamp ,uią ku memu zidowolnieniu, co niui jszem poświadczam.

Hellau pod Canth, 25 wrześuia 1870. .(5791)
Baioa Keitzenateln.

We względzie sprowadzonej w roku 1859 od f brykania machin p: 
A. Antoniewicza w Wrocławiu KleiuburgerArasse Nr. 21 mło karni mo.ę 
tylko me najz pełniejsze wyrazić zadowoluieuie. Mimo znacznego omtotu obrót 
jej był lekki, potrzebowałem zawsze tylko 2 sztuki bydła pociągowego a po od­
daniu dzieiżawy w Sacharwitz w roku 1868 kazałem ją od owić : zresztą nie 
było potrzeba podczas tego długiego szeregu 9 lat żadnej reparacyi. Trzymanie 
osoby, na którą s< uścić się można, rozumie się samo prz--z się.

Ober Waagteu powiat legnicki, w wrześniu 1870.
A. Ilampel.

Do WPana Antoniewicza, właściciela fabryki w Wrocławiu.
Kup ont w roku 1862 młockarnia maneżowa pracowała zawsze ku 

memu zadowolnieniu i mogę nie tylko we względzie tej machiny lecz i wszy­
stkich innych od Pana sprowadzonych machin wyrazić me zadowolnienie.

Krockau pod Wrocławiem 24 wrześuia 1870.
Walter,

król. pr. porucznik i właściciel dóbr rycerskich.
Do pana A. Antoniewicza w Wrocławiu .

Od 1860 roku używana bywa wiele każdej zimy wzięta od Paoa młóe- 
kąrnia maneżowa w mem gospodarstwie, okazała się zaś jako bardzo dobra 
i mało wymagała reparacyi. Rzep i koniczynę młócono także nią. Szczegółowo 
polecić muszę maneż z powodu dobrej jego i mocnej konstrukcyi.

EcSiersdorl' pod Wrocławiem, 23 września 1870.
de Kege.

E. Kajkowski,
Chwaliszewo No. 65 i Ostrówek No. 21 

poleca

Węgle kamienne
g. szl. I. klasy, jako ¡tćżr an^iel- 
suie dla kowali i ślósorzy.
Zamówienia przyjmuje także pan C. 
Adamski, przy ul. Wroclawskićj 9.

Na żądanie odstawia cale lub pół 
wagony wprost z kolei za małćm wy­
nagrodzeniem. (5709)

..Mzezęńcłe zuweze Unitnle 
(5374) u ii. Ilttsrha!“

Prnęk 'h —rozsyła S. Basoh
IlUołi. ltuj Berlin, Molkenmarkt 14. 

Wyborne w smaku
kobylepolsfeie piwo

składowy w kufelkach, w butelkach i sąd- 
kacb poleca

«1. AflTcltowicz,
(5792) Chwaliszewo 13.

Ił ino£roita
na składzie w Hotelu Francuskim Oehmiga 
poleca MzoUmImUI z Dolnej Wi dy. (.5&16)

W Winnśjgórze pod Miłosławiem na win­
nicy dostać można każdego czasu, świeże 
winogrona po 4 sgr. funt. (5719)

Zamożny-h obywateli i banki na 
rodowe uprasza się, żeby obywatelowi 
Polakowi, dobremu gospodarzowi, dzie­
dzicowi folwarku 800 mórg, który 
chwilowo w długi prywatne popadł 
a które go niszczą, pożyczyli 2500 
do 2000 talarów na trzy lata na hi
Doteke. no 14,300 tal. Łaskawe o „ . . , ,puicaę, p , ,k Kalendarze, plama «wojenne,
ferty poste restante Gniezno sub(6793)

¿y i polecam niniejszem szanownej publiczności huku i okolicy wszel- 
kie towary kor/enne, pr/edniói dobroci nbnk cen umiar-

‘w kowanych i skorćj usługi.
*3 Równocześnie mam zaszczyt 

miasta i okolicy, że tutejsza filiala 
mnie powierzoną została.

Z takowćj polecam jak najtanićj węgle kam. kowalskie i opa- 
Jfc łowe, wapno, cement, tekturę smołowcową, asfalt, gwoździe, kamienie 

szlifierskie, wagi dziesiętne, machiny rólnicze; szczególniejszą uwagę — 
w WW. PP. pozwolę sobie zwrócić na dobrze budowane sieczkarnie, 

z których jedna mniejszych rozmiarów stoi w handlu moim na okaz.
J. Nyklewicz»

te; ■

donieść WW. PP. obywatelom 
S. Lasko wieża z Kościana

«

(5801)

Niniejszćm donoszę uniżenie, że moja

cukiernia,restauracya i handel wina
znajduje się od dnia dzisiejszego

przy Gdańskiej ulicy No. 5,
(Apteka pod Łabędziem).

(5783r,,s““1- A. Ł. Keid.

Ä. A, (5804)

Dla introligatorów, kolporterów, sprzedająoych z drugló) ręki!
NlljtllHSZC ZrÓtłło; Bnrmester & Stempel, Berlin,

E. Jleklenhurjt, Krausenstr. 41 Berlin, 
dzienniki, najtańsze romanse 

dzieła ezasowe.
Jedyny podobny skład w Niemczech.

Aukcya sukna.
W poniedziałek, dnia 3 m. p rano od 

9 godziny sprzedawać będę publicznie w lo­
kalu przy PodgórnóJ nl. No. 3 na pierw- 
szóm piętrze należące do masy konkursowej 
C. L. Ludwiga zapasy [5‘65|

sukna, bukskinow, dy- 
flów. ratiue, podsasewek, 
niaieryi na szlafroki, 
jedwabnych i aksami­
tnych kamizelek, bort, 
guzików, haczyków’ itd. 

Maulielnirr, król, komisarz aukcyjny,

BudyDeK pogimnazyalny
naprzeciwko kościoła Farnego jest od 1 
października r. b. w całości lub częściowo 
do wydzierżawienia. Biiż. wiad. udzieli

A. Kunkel jun.,
(5)35). ul. Wodna 31.

Zielonogórskie winogrona.
Bież, roku niestety niezadowalniające, w malej ilości i przed 

paźdz. nie dojrzałe! funt brutto 3 sgr. — Na knracyą: sok z wi­
nogron but. 7'/j sgr. Owoc suszony: pudełka pięknego wyrobu, 
1 i l1/, tal. Gruszki: 2 i 21’, sgr. funt, obier. 5, jabłka 5, nie- 
obier. 3. Wiśnie kwaśne i «łodkie 4, śliwki 21/,, wybit-r. 3, bez 
skórki 6, bez pestki 5. Powidła parowe: śliwkowe funt brutto 
3. za 20 funt, przeszło po 2'/,, do krajania 4, wiśniowe 4 sgr. — 
Soki owocowe 9, galarety 15; ananas 30, apryk. 20, brzoskw., 
orzechy, poziom., głóg; 15, Claud , wiśnie, maliuy, ogórki, P. ce­

bule, pigwy 12, szparagi 17'/,, groszek cukrowy 15, śliwki 10, borówki 2, słudkie 5 
musztarda winna 6 sgr. za funt. — Orzechy włoskie: 2'/, i 3 sgr. kopa. Opakowanie

A nl i-Kłeumatyz nowe
kaftasilkl i inne wyroby igliczkcwe, szkarpetki. kosznle flanelowe, 
dalej: koszule wierzchnie w najnowszym guście, pod gwarancyą dobre­
go siedzenia, płótna, ręczniki, chustki do nosa, płótna na pościel, cwelichy na 
-podki i materace, bi lizny stołowe i białe towary, poleca po cenach jak zwykle 
bardzo umia kowanych przy rzetelnej i skorej usłudze

M. Goczkowski,
[5684]. 70 Narożnik Rynku i ulicy Nowój 70-

całe i cenniki bezpłatnie. [5668j,

Edward Seidel,
Zielonogórze w Szląsku.

I Cierpienia płucowe. Stan słabości.
Badykalna kuracya tych chorób według metody pro 1. Dr. 8»mp- 

sonu za pomocą polec, już pr-ez A. v. Hnmhuldta w Kosmos Coe«, 
którćj cudowne siły leczące wprawiały w zdumienie zawsze wszysikiih po Ame­
ryce poludniowój podróżujących. Dr. Sampson cieczy się po najgiu towniejszych 
studyach ze sw. Coca-plgulbauii (I) najświetn rezultatami w cierpie­
niach żołądkowych, nawet w dalszych stadyach, a ze sw. Coc» piguł­
kami (II) uderzającem wzmocnieniem przy osłabi-mym systemie nerwów płcio- 
w ch. Bliższe szczegó y w broszurze bezpłatnej z Mohren-Apotheke 
w Hlofcuncyi. (4730|

Kłody człowiek znający handel cygar, 
który po polaku i po niemiecku mówić i ko 
respond. wać umie znajdzie zatrudnienie. 
Plac Wilhilm. No 10 Rbandlu cygar. j.5798

Poszukuję UHiieellaly władającego ję 
zykient pulskim (.5803)

Berthei m
rz< czuik.

ROB BOYVEAU LAPFEGTEUR

Wielki 2 oknowy pokój z meblami 
albo bez do wyHajęeia na Wielkich Gar 
barach No 2, diugie piętro. Bliższa wiado­
mość u gosp. (.5817)

CHARTA CHFMICA DU CODEX.
Leczy reumatyznij, knlary, zadamilonezapalenle pier­

si, reunialyzniy » biodrach, rany, oparzenie, Hpalenizny, 
odmrożenia, nagniotki wwHzelkiego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay­
ard et Blayo. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf .y 40. [1706].

W Poznaniu w aptece dra Manfeiewirza.

Jest io sjiop rusunny, czyszczący krew .oez nęci imersuijUozuj. keczy odzie­
dziczoną ostrosć krwi, oczyszcza ciało z żółej i zepsutych humorów, jewt bardzo 
skuteczny w Mkrof uliczny eh słabóśclach, silnych boleściach 
n czasie porodu, uporczywych IłMzaJaeh, wyrzutach syfllity- 
cznych świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku kry tycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, 
cliorobaeli zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo upor­
czywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Pąznaniu w aptece dra Stankiewicza. W Bo- 
toszauach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais. (,7207)

¿«abtnden I cncionbnaai Ludwika Meribacfca wFoncania.

SJLSIf i wszelkie cierpie­
nia nerwowe usta­

li pują w jednćj chwt- 
■ J li po użyciu pigułek 

antl-newralgljnych doktora C RONI ER. 
Skład w Paryżu w aptece p. Łetataeur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. Ulttiiklewlcza. [37ol]

Ogiosaenia gospodarskie itd.
Miody człowiek życzący sobie wykształcić

się w gorzelntetwle może się zgłosić 
do zarządu gorzelni w Roszkowie pod Jaro­
cinem, gdzie za skromnem honoraryum bę- 
d ie miał sposobność ,w dość znacznej go­
rzelni gruntownie się wykształcić w tym 
zawodzie. (5797)

Grorzelnik, bezżenny, 
praktycznie i teoretycznie wykształ­
cony, najlepszemi zaopatrzony re- 
kometdacyami, szuka miejsca. A- 
dresy frank, do J. Witkow­
skiego, Rynek 91. (5706)

Bióro zleceń
H. JUolliisUiego w Poznaniu, 

ul. Strzelecka No. 4 5, 
potrzebuje czterech pisarzy gospodarczych 
natychmiast, kilku zaś rządzców zdatnych 
poleca się. Ktoby z Szanownych obywateli 
patrzebował nauczycielki wysoko wykształ­
conej w naukach, muzyce i malarstwie, także 
i bony w.iższego wykształcenia Szwajcarki, 
może o takowe zgłosić się do bióra mego, 
które od 3 października przenoszę na ulicę 
Kozią No. 11, niedaleko od Bazaru. [5726]

Eeńnlk żonaty, bezdzietny, w dobre 
świadectwa zaopatrzony, poszukuje miejsca. 
Adr. A. S. poste rest. Gniezno. [5777J

Leśniczy kawaler, wolny od wojskowo­
ści. obeznany dobrze z miernictwem i uiwe- 
lacyą, poszukuje od 1 stycznia rp. miejsca 
w większych borach. Bliższe wiadomości 
w Fksp. Dz. (.5767)

Miejsce pisarza gospodarczego w 
Dominium Dobrojewo już jest zajęte.

____________ [5796J___________
CTgkrz, który przez lat 23 w zawodzie 

swym zyskał zadowolnienie pryncypałów 
swych w nadarzających się robotach jako 
to w klad-eniu drenów, bruku, cegieł gzym- 
zowych, tak jak i w drzewie, węglach ka­
miennych i torfie zupełnie jest obeznany, 
poszukuje umieszczenia od Nowego Roku 
1871, jako ce.larz w większej jakiej cegiel­
ni. Oprócz uzyskanych ¡nagród i pochwal 
przy różnych wystawach, otrzymał tenże na­
grodę przy wystawie tegorocznej w Kościa­
nie. O rychłe oferty uprasza ceglarz Fer­
dynand Hubert w Morownicy pod Śmiglem. 

________ (^5806)________________

Hipoteki
lokowane bezpośrednio po listach 
zastawnych mogą być sprzedawane 
przez (5811)

Bernarda Rawicz,
W. Gar bary No. 39._____

Klacz wierzchowa, skaro- 
gniada, 12 lat, 4 stopy 10 cali 
mierząca, jest na sprzedaż w do­
mu Cegielskiego. (.5795)

Bilety do teatru dla Tow. Przemysłowego 
po zniżonej cenie są do nabycia w handlu 
p. C. Adamskiego, ul. Wrocł. 9. |5786J

Uyrekeya.
Ogród lądowy.

Dziś w subotę dnia 1 pazdziern ka
Na kolacją kiszki

a nastę me
Tańce.

Cena wnijścia: dla panów 7'/aSgr.) dla a 
5 sgr. . ..

W niedzielę, dui» 2 października
Wielki koncert

doskonałej kapeli domuwej pod dyre cyą
pana Fls.her.

Cena od osoby 1'/j s8r- 
Początek o godzinie “•

[5815] A,»««* Tuttber.


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\10\229\0349.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\10\229\0350.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\10\229\0351.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\10\229\0352.tif‎

